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DRUTEX na targach
Bytowska firma Drutex wzięła udział w jednych z największych targów budowlanych we Włoszech – SAIE, w Bari. Spółka zaprezentowała kilka 
innowacyjnych produktów, w tym tegoroczne nowości produktowe, systemy Iglo Slide oraz okno Iglo Energy Alucover.

W  Bari pojawiło się 
p o n a d  4 0 0  w y -
stawców, a ich sto-

iska odwiedziło ok. 26 tysię-
cy osób. Ponad 160-metrowe 
stoisko firmy Drutex cieszyło 
się ogromnym zainteresowa-
niem. Uwagę odwiedzających 
przyciągnął m.in. nowoczesny 
systemem Iglo Slide, przezna-
czony do wykonywania drzwi 
tarasowych i okien przesuw-
nych, który doskonale spraw-
dza się w pomieszczeniach, 
gdzie nie ma możliwości za-

stosowania tradycyjnych roz-
wiązań okienno-drzwiowych.

Ponadto Drutex zaskoczył 
klientów nowym rozwiązaniem 
okiennym Iglo Energy Alucover, 
tj. oknem PVC z nakładką alumi-
niową, które jest szczególnie po-
pularne na rynku włoskim i wy-
różnia się nowoczesnym desi-
gnem odpowiadającym aktual-
nym trendom architektonicznym 
oraz świetnymi parametrami ter-
moizolacyjnymi.

– Targi SAIE to dla nas bar-
dzo dobra okazja, aby zaprezen-

tować ofertę produktową firmy. 
Wydarzenie cieszy się dużą reno-
mą wśród specjalistów budowla-
nych. Targi są też bardzo popu-
larne wśród inwestorów indywi-
dualnych. Dla nas była to kolejna 
okazja, by wzmocnić relacje z do-
tychczasowymi klientami firmy 
oraz nawiązać nowe kontakty biz-
nesowe. Tegoroczną edycję SAIE 
na pewno zaliczamy do udanych 
– mówi Paweł Jereczek, dyrektor 
handlowy Drutex S.A.

Odwiedzający stoisko do-
ceniali autorskie, innowacyj-

ne rozwiązania. Byli zachwy-
ceni jakością prezentowanych 
okien, drzwi, rolet i żaluzji fa-
sadowych. Wrażenie robił rów-
nież czas realizacji zamówienia 
wraz z dostawą, który w przy-
padku rynku włoskiego wyno-
si 10 dni w przypadku stolarki 
PVC i 14 dla aluminiowej.

W ramach wsparcia obec-
ności firmy we Włoszech oraz 
wzmocnienia wizerunku Dru-
tex od początku października 
we włoskiej telewizji grupy Me-
diaset trwa kampania reklamo-
wa firmy, która jest kontynuacją 
sierpniowej kampanii radiowej.

– Rynek włoski od lat jest 
jednym z naszych najważniej-
szych kierunków eksportowych. 
Stale powiększamy swój udział 
we Włoszech, rozpoznawalność 
marki i produktów. Targi są jed-
nym ze sposobów na osiąganie 
tych celów. W tym roku rozpo-
częliśmy też proces brando-
wania showroomów naszych 
partnerów handlowych we Wło-
szech, od A do Z. Spójny pro-
jekt, nowoczesna architektura, 
elegancki design i wykonanie 
to wyróżniki nowego projektu, 
przyjętego z wielkim entuzja-
zmem przez naszych klientów, 

a przecież dopiero się rozkrę-
camy – dodaje Jereczek.

W tym roku, poza targami 
w Bari, Drutex prezentował 
swoją ofertę także na jednych 
z najważniejszych na amery-
kańskim rynku targach NAHB 
International Builders Show 
w Las Vegas oraz monachij-
skim BAU, topowym wydarze-
niu w branży budowlanej i ar-
chitektonicznej na świecie. Bar-
dzo owocne okazały się także 
barcelońskie targi Construmat.

W listopadzie były jeszcze 
targi MadeExpo w Mediolanie 
oraz Home Meeting na Ibizie.
(MATEO) FOT. MATERIAŁY PRASOWE

338 000
osób obejrzało nagranie naszego Czytelnika opublikowane na portalu 
www.ibytow.pl Uwiecznił on wiozący „powietrze”, bez pasażerów, au-
tobus spółki PKS Bytów, który utknął w przydrożnym rowie na skrzyżo-
waniu drogi wojewódzkiej nr 211 z drogą powiatową do Karwna w gm. 
Czarna Dąbrówka. W trakcie wyciągania pojazdu na jezdnię pękła lina.

K ierowca zjechał na grzą-
skie pobocze, aby prze-
puścić jadący z naprze-

ciwka samochód. Konieczna 
była interwencja naszego ho-
lownika. Nikomu nic się nie sta-
ło – uspokaja Zdzisław Piskor-
ski, prezes PKS Bytów.

(MATEO)
FOT. CZYTELNIK
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W stołówce w kolejce po zupę 
rozmawiają dwaj studenci:
- Masz jakieś wieści z domu?
- Niestety, ani złotówki.

Z  D R U G I E J  S T R O N Y
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WYŻSZY PODATEK 
za posiadanie psa. 
50 zł za zwierzaka
Pędząca inflacja dopada wszystkich. W tym przypadku dotyczy to wła-
ścicieli psów. Radni z gminy Bytów postanowili podwyższyć opłatę za 
posiadanie psa z 38 do 50 zł. Tłumaczą, że ostatnio taka podwyżka była 
w 2014 roku. 9 lat to szmat czasu, więc – ich zdaniem – trzeba podnieść 
cenę jaką płacą miłośnicy tych czworonogów.

O bowiązek uiszczania 
opłaty powstaje od 
pierwszego dnia miesią-

ca następującego po miesiącu, 
w którym pies został nabyty, 
a wygasa z upływem miesią-
ca, w którym ustały okoliczno-
ści uzasadniające istnienie obo-
wiązku uiszczania opłaty – tłu-
maczy Barbara Góra, skarbnik 
gminy Bytów.

Wysokość opłaty to 50 zł od 
jednego psa. Możesz przyjść 
ze swoim pupilem do Urzędu 
Miejskiego i uregulować opła-
tę w opłatomacie. Z opłat zwol-
nieni są posiadacze psów po-
siadających czipy i zapisanych 
w bazie danych albo zwierza-
ków poddanych sterylizacji lub 
kastracji.

Dla porównania, w mieście 
Puck opłata za posiadanie psa 
to 70 zł rocznie, w Debrznie – 
56 zł, a np. w miejscowości Wy-
soka w Wielkopolsce to aż 125 
zł na rok. Maksymalna usta-
wowa stawka wynosi 173 zł. Ze 
względów prawnych do uchwa-
ły nie można było wprowadzić 

kar dla osób, które uchylają się 
od obowiązku uiszczenia płat-
ności. Dotychczas dobrowolnie 
opłatę za psa uregulowano za 
około 30 psów. Wszystko dlate-
go, że nie ma żadnych sankcji.

– Nie ma możliwości spraw-
dzania, wyegzekwowania, więc 
uważam, że należałoby z tej 
opłaty zrezygnować, co ma 
miejsce m.in. w Kościerzynie – 
komentuje Kazimierz Olik, rad-
ny Rady Miejskiej Bytowa.

Jego zdaniem jest to prawo 
martwe. – Nawet jeśli obywa-
tel chciałby zapłacić ten poda-
tek, musi pofatygować się oso-
biście do Urzędu – zauważa rad-
ny Leszek Szymczak. – Karzemy 
osoby uczciwe, które dobrowol-
nie płacą podatek za psa, nato-
miast osoby, które nigdy tego 
nie robiły i tak tej podwyżki nie 
odczują.

(MATEO)
FOT. PIXABAY.COM

Bytowski szpital 2,7 mln zł na plusie. 
EFEKT LIKWIDACJI porodówki
Cud ekonomiczny w bytowskim szpitalu? Po raz pierwszy od lat powiatowa spółka ma dodatni wynik. Za trzeci kwartał tego roku szpital jest 2,7 
mln zł na plusie. Jak do tego doszło?

W pływ na to miała ubie-
głoroczna bardzo 
trudna decyzja o li-

kwidacji oddziału ginekologicz-
no-położniczego. Ponadto pra-
ca, bardzo duże zaangażowanie 
załogi w realizację świadczeń 
medycznych, bo wykonujemy 
dużo świadczeń ponadlimito-
wych – mówi Beata Hinc, prezes 
Szpitala Powiatu Bytowskiego.

Warto podkreślić, że po raz 
ostatni dodatni wynik bytowski 
szpital miał w 2010 roku. Wów-
czas był połączony ze szpita-
lem miasteckim. Do rozdziele-
nia spółek doszło w 2013 roku. 
Teraz sytuacja jest taka, że 
w Miastku jest dług przekra-
czający 20 mln zł i ponad 12 
mln zł zobowiązań wymagal-
nych. Szpital w Bytowie zobo-
wiązań wymagalnych nie ma. 
Różnica jest taka, że w Miast-
ku porodówka jest, ale według 
wyliczeń przynosi ponad 4 mln 
zł straty rocznie. W Bytowie po-
rodówki już nie ma, podobnie 
jak i straty finansowej. Dla po-
równania, w 2021 roku bytow-
ska ginekologia i położnictwo 
odnotowały ujemny wynik 4,5 
mln zł.

– Mamy kredyty, ale spła-
camy je terminowo, regular-
nie. Nie mamy wymagalnych 
zobowiązań – zaznacza pre-
zes Hinc.

Podkreśla ona, że nie nale-
ży popadać w ekscytację. W oto-
czeniu wszystko się zmienia, 
ceny rosną, ważne jest też fi-
nansowanie z Narodowego Fun-
duszu Zdrowia, aby nadążało za 
rosnącymi kosztami.

– Cały czas „ręka na pulsie” 
– zaznacza prezes Hinc.

W przyszłym roku rozpocz-
ną się duże inwestycje w bytow-
skim szpitalu. Prezes na razie 
nie chce zdradzać szczegółów. 

Zaprasza na rozmowę na po-
czątku 2024 roku.

Starosta Leszek Waszkie-
wicz oczywiście cieszy się z ta-
kiego wyniku. Na wstępie za-
strzega, że przyczyną likwida-
cji ginekologii i położnictwa nie 
był ujemny wynik finansowy.

– Przyczyną zamknięcia od-
działu był brak lekarza neona-
tologa. To była przyczyna, acz-
kolwiek skutek finansowy na 
pewno jest – mówi starosta 
Waszkiewicz. – Druga przyczy-
na to ścisła współpraca z Naro-
dowym Funduszem Zdrowia. 
To pełniejsze wypłacanie nad-
wykonań i lepsze finansowa-
nie niektórych usług. Trzeba 
do tego jeszcze dodać decyzje 
zarządcze władz szpitala, doty-
czące organizacji pracy, rozsze-
rzenie zakresu świadczonych 
usług, otworzenie przychodni 
podstawowej opieki zdrowot-
nej. To szereg elementów, któ-
re na to się składa.

Jego zdaniem, jeśli poprawią 
się warunki finansowe z NFZ, 
można być dobrej myśli. Jest 
dużo niewiadomych, ale przy 
dobrym zarządzaniu można my-
śleć o utrzymaniu dodatniego 
wyniku.

(MATEO)
FOT. MATEUSZ WĘSIERSKI

OPINIE iBytow.pl
Ale czemu krytykujecie? 

Przecież finansowo to genial-
ne posunięcie. Za parę lat trze-
ba będzie przedszkola i szkoły 
zlikwidować, a tam to dopiero 
miliony zaoszczędzić można.

Andrzej Płaczkiewicz
Ja bym proponowała zlikwi-

dować niepotrzebne stanowiska 
w urzędach i nie wypłacać so-
bie kolosalnych premii. Też za-
oszczędzicie.

Alicja Witt

Właśnie takie są rządy PO-
paprańców. Wszystko zamknąć, 
zlikwidować, a pieniążki po-
dzielić między siebie. Na co 
nam szpital? Wystarczy jedno 
wielkie prosektorium.

Jerzy Czarnota
Decyzja o zamknięciu po-

rodówki nie zapada w samym 
Bytowie. Takie decyzje zapa-
dają w Narodowym Fundu-
szu Zdrowia (PiS), który decy-
duje o środkach finansowych 
za usługi zdrowotne wspól-
nie z Ministerstwem Zdrowia 
(PiS). Gdyby finansowanie służ-
by zdrowia było w tym kraju 
normalne, tak jak w wielu in-
nych krajach, to nikt nie mu-
siałby podejmować takich nie-
popularnych i bardzo trudnych 
decyzji.

Tomasz Kwieciński
Zamknąć tą ruinę całko-

wicie. Nie ma modernizacji, 
która by ten szpital (z nazwy) 
wskrzesiła. Porodówka i od-
dział noworodkowy to pod-
stawa każdego powiatowego 
szpitala. Który oddział do za-
mknięcia? Pediatryczny (za-
pewne także przynosi wyłącz-
nie straty). Możliwe, że porad-
nia K. Tam także brakuje per-
sonelu. Lekarze są w powiecie, 
ale siedzą pozamykani w pry-
watnych gabinetach medycz-
nych. Aaaa porodówka nie za-
dłużyła szpitala, tak dla spro-
stowania, a zabrakło personelu 
medycznego, o którego nieste-
ty dyrekcja szpitala nie posta-
rała się skutecznie.

Małgorzata Rekowska-Kisiel
Szkoda tylko, że nasi sa-

morządowcy z gminy i powia-
tu nie mają żadnych większych 
ambicji – jako miasto powiato-
we nie mieć porodówki dla na-
szych dzielnych Pań – wstyd za 
brak lokalnego patriotyzmu.Na 

szczęście na wiosnę wybory sa-
morządowe i czas nasi szanow-
ni mieszkańcy się zaintereso-
wać losami naszej gminy i na-
szego powiatu.

Piotr Wroński
Co tam porodówka. Ważne, 

że będzie KFC.
Magdalena Prokop

Jeszcze trochę polikwidują 
większość szpitali i będzie jak 
w Afryce – 4h drogi do najbliż-
szego szpitala. W sumie już tak 
jest jak chce się na jakiś kon-
kretny oddział i nie daj Boże li-
mit w okolicy wyklikany.

Mateusz Borzestowski
Zlikwidowaliście porodów-

kę, utrudniając kobietom. Kiedy 
do likwidacji kolejny oddział? 
Nie liczycie się z dobrem pa-
cjenta, najważniejsza kasa, zy-
ski. Pytam co z PACJENTAMI – 
LUDŹMI?

Magda Marciniak

Dobrze, że są inne oddzia-
ły i nie jest na takim minusie, 
że ktoś by przesądził o jego 
istnieniu. Trudne decyzje, ale 
konieczne powinny być miesz-
kańcom dobrze wyjaśnione 
i powinna być jakaś alterna-
tywa. Każdy, kto był na sesji 
rady miejskiej w Bytowie mógł 
o tym posłuchać i wyrobić sobie 
zdanie na ten temat. Powodze-
nia Pani prezes Hinc. W porę 
podjęta decyzja dzięki czemu 
dziś szpital nie musi poddawać 
się pod upadłość, a na pozosta-
łych oddziałach można liczyć 
na pomoc. Nie wie o tym tyl-
ko ten, kto komentuje zza kom-
putera, a nie interesuje się ży-
ciem w lokalnej społeczności 
i nie śledzi jak wygląda służba 
zdrowia w kraju. Czasem war-
to sprawdzić rankingi w róż-
nych miejscach zanim się coś 
napisze. No, ale co może na 

ten temat wiedzieć ktoś, kto 
pracuje w ZUS. Tam przydała-
by się reforma i redukcja eta-
tów. Może nie trzeba by płacić 
13 i 14 emerytur ludziom, bo 
można by to lepiej zreformo-
wać. Kiedyś przynajmniej moż-
na się było dodzwonić do rodzi-
mej placówki ZUS, a nie tak jak 
teraz, infolinia, na której czeka 
się bez skutku.

Agnieszka Witkowska

REKLAMA 

Prezes Szpitala Powiatu 
Bytowskiego, Beata 
Hinc, może pochwalić 
się dodatnim wynikiem 
finansowym

A K T U A L N O Ś C I
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TEŚCIOWA z „niebieską kartą”, czyli 

WOJNA MAŁŻEŃSKA
Ona kontra on. Po krótkim małżeństwie, zaczęła się wojna. Jak to zwykle bywa, trwa walka o dzieci. 27-letnia Dominika z Bytowa postanowiła 
wyciągnąć „najcięższe działa” przeciwko swojemu byłemu niebawem mężowi. Twierdzi, że pił, ćpał i bił, a teraz ma zgrywać idealnego tatusia. 
Ma też pretensje do sądu, że sprawa rozwodowa ciągnie się niemiłosiernie. Ona już nie chciałaby być oficjalnie jego żoną, ale nadal niestety jest. 
W tle toczy się standardowa w takich sytuacjach walka o dzieci.

Dominika mieszka obec-
nie samotnie w nowym 
bloku przy ulicy Ceyno-

wy w Bytowie. Pracuje w przed-
szkolu, więc z dziećmi zawodo-
wo ma również do czynienia. Jej 
dwaj synowie większość czasu 
spędzają z nią, ale na polece-
nie sądu muszą być wożeni do 
ojca, który mieszka w Węsio-
rach (gm. Sulęczyno).

– Moje dzieci są skrzywdzo-
ne przez tę sytuację, przez ojca. 
Gdy byliśmy razem, on naduży-
wał alkoholu, ćpał, jeździł w ta-
kim stanie samochodem i bił 
mnie. Założona była „niebie-
ska karta”. W końcu postano-
wiłam to przerwać – opowia-
da kobieta.

Jej mąż ma obecnie 34 lata. 
Jak zeznaje kobieta, wszyst-
ko zaczęło się standardowo. 
Ona jest z Parchowa, on z po-
bliskiej gminy Sulęczyno. Po-

znali się na dyskotece w Dzier-
żążnie. Szybko nawiązali znajo-
mość, związek szybko się roz-
winął, Dominika zaszła w ciążę. 
W 2016 roku urodził się pierw-
szy syn. 3 lata później następny 
syn. Początkowo wszystko do-
brze się zapowiadało. Miesz-
kali razem z teściami w Wę-
siorach. W czerwcu 2017 roku 
wzięli ślub.

– Po ślubie zaczynało wycho-
dzić jego „prawdziwe ja”, czyli 
alkohol i narkotyki. Zrobiłam 
mu w domu test. Wyszedł po-
zytywny, jeśli chodzi o narko-
tyki, a dokładnie o amfetami-
nę. Zaczęłam rozpytywać jego 
znajomych. Okazało się, że pro-
blemy z narkotykami miał już 
na studiach, ale nikt o tym nie 
chciał mówić. Uważali, że sko-
ro zakłada rodzinę, to na pewno 
zmądrzeje – opowiada kobieta.

Przez jakiś czas udało jej się 
nakłaniać męża do dobrowolne-
go robienia testów. Kazała mu 
oddawać mocz do pojemniczka, 
aby go weryfikować. Podobno 
parokrotnie testy na narkotyki 
wychodziły pozytywnie.

– Zdarzało się, że kombino-
wał, rozrabiając mocz z wodą. 
Musiałam wówczas przy nim 
stać, aby dopilnować, żeby test 
przeprowadzony został prawi-
dłowo. Musiał to robić, bo wie-
dział, że ja mu tego nie odpusz-
czę – relacjonuje 27-latka.

Z jej relacji wynika, że do-
tychczasowy mąż ma bra-
ta i dwie siostry, które są na-
uczycielkami. Brat pracuje ra-
zem z nim w okolicznej firmie 
produkcyjnej w powiecie kartu-
skim. Podobno zaraz po ślubie 
zaczęła się przemoc. Codzien-
nie wieczorem był alkohol albo 
wypady z kolegami. Młodej żo-

nie to się nie podobało. Zaczęły 
się słowne przepychanki, a na-
stępnie dochodziło do rękoczy-
nów. Już krótko po ślubie poli-
cja przyjeżdżała do ich miesz-
kania w domu teściowej.

– Raz było tak, że mnie ude-
rzył, ale przy okazji ucierpiał 
też najmłodszy syn, bo trzyma-
łam go na rękach. Było to do-
kładnie w rocznicę ślubu. Wró-
ciliśmy od siostry, a on zrobił 
awanturę o byle co i się zaczę-
ło. Poszłam spać, on dalej sam 
pił, a później przyszedł, obu-
dził mnie i zaczął znęcać się 
nade mną. Wyrywał mi z rąk 
najmłodszego syna, którego 
chciałam uspokoić, bo go obu-
dził. Zaczął wrzeszczeć i siłą 
mi go z rąk wyrywać. Uderzył 
mnie w taki sposób, że zahaczył 
obrączką i rozciął ucho. Wtedy 
po raz pierwszy wezwałam po-
licję – opowiada kobieta. – Py-

tano mnie czy chcę już założyć 
„niebieską kartę”, ale odmówi-
łam. Pomyślałam sobie, że wię-
cej to się faktycznie nie powtó-
rzy. Drugiego dnia teściowa po-
wiedziała, że ona sobie nie ży-
czy, żebym do jej domu wzywała 
policję.

Dominika po kolejnych przy-
padkach zgłosiła się do Cen-
trum Praw Kobiet w Gdańsku. 
Gdy korespondencja w tej spra-
wie przyszła do ich rodzinnego 
domu, teściowa przejęła ją i ka-
zała się wynosić. Tak przedsta-
wia to 27-latka.

– W wyniku tych działań 
GOPS Sulęczyno założył „nie-
bieską kartę” nie tylko mojemu 
mężowi, ale również teściowej, 
co spowodowało, że kazała mi 
wynosić się z jej domu – zezna-
je kobieta.

Jak to zazwyczaj bywa w ta-
kich sytuacjach, najspokojniej-

szy był teść. Synowa opowiada, 
że zazwyczaj nie odzywał się. 
Spokojnie siedział w fotelu, ob-
serwując sytuację. Po nakazie 
teściowej pokornie spakowała 
się i zadzwoniła po swoich ro-
dziców, którzy zabrali ją do ro-
dzinnego domu. Mąż został ra-
zem ze swoimi rodzicami w Wę-
siorach. Dzieci pojechały z nią.

– Mąż po prostu podszedł do 
drzwi i przekazał mi dzieci, jak 
pluszowe zabawki. Nie walczył 
o nie. Najwidoczniej uznał, że 
skoro ja jadę, to dzieci jadą ra-
zem ze mną – opowiada kobieta.

Po miesiącu zaczęli docho-
dzić do porozumienia. Sama 
stwierdziła, że chce jeszcze 
walczyć o to małżeństwo. Mąż 
też podobno wyrażał takie chę-
ci. Postanowili wynająć miesz-
kanie, z daleka od teściów, na 
swoich zasadach. Zamieszka-
li we wsi Piekiełko koło Siera-
kowic.

– No i tam zaczęło się praw-
dziwe piekło – stwierdza kobie-
ta.

Jej mąż zaczął wyjeżdżać 
w delegacje. Teoretycznie miał 
być co weekend, a znowu regu-
larnie dłużej go nie było. Po-
dobno zaczął też zażywać jesz-
cze większe ilości narkotyków.

– Dowiedziałam się póź-
niej, że on mógł być co tydzień 
w domu, ale wolał przesiady-
wać u brata albo w hotelu, aby 
móc poimprezować, napić się 
i poćpać – zeznaje kobieta.

Wyśledziła to choćby w taki 
sposób, że znalazła u niego pa-
ragony wystawione w sklepie 
w Kiełpinie. W czasie, gdy rze-

Pani Dominika poprosiła o ukrycie jej wizerunku. Zgodziła się jedynie na podawanie imienia

Gdy byliśmy razem, 
on nadużywał 
alkoholu, ćpał, 
jeździł w takim 
stanie samochodem 
i bił mnie. Założona 
była „niebieska 
karta”

Dominika

 WIDEO! 
www.ibytow.pl
POSŁUCHAJ!
Opowieść Pani Dominiki 
w wersji audio na portalu 
www.ibytow.pl
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komo był daleko w delegacji, 
przebywał u brata, który tam 
mieszka.

– Gdy był w domu, awantu-
ry pojawiały się coraz częściej. 
Pamiętam roczek najmłodsze-
go syna. Impreza była zaplano-
wana, goście zaproszeni, a on 
w piątek przyjechał z delega-
cji, oczywiście naćpany. Wy-
buchła awantura. Zadzwoni-
łam po policję. Zanim przyje-
chali, on wziął kluczyki od sa-
mochodu i pojechał. Jego syn 
roczek świętował bez ojca – ze-
znaje kobieta.

Nie było go przez kilka dni, 
więc złożyła nawet zawiadomie-
nie o zaginięciu męża. Wrócił 
w niedzielę rano. Podobno od 
progu przepraszał i nawet przy-
znał się, że w piątek był pod 
wpływem narkotyków i prowa-
dził samochód. 27-latka ma na 
to dowód w postaci nagrania.

– Mam też kilka takich na-
grań, na których przeprasza 
i obiecuje, że pójdzie na lecze-
nie, że więcej nie będzie bił. 
Były to tylko słowa bez pokry-
cia – relacjonuje kobieta.

Ciągnęło się to do 3 maja 
2020 roku. Kobieta opowiada, 
że tamtego dnia stała z młod-
szym synem przy kanapie. Za-
częła się ostra wymiana zdań, 
aż w pewnym momencie mąż 
miał się na nią rzucić z pię-
ściami.

– Położył się na nas, przy-
gniótł syna i uderzył mnie 
w twarz. Powiedziałam, że już 
teraz to na pewno koniec – ze-
znaje 27-latka.

Wezwała policję, wypro-
wadziła się do rodziców, a po 
miesiącu sama znalazła miesz-
kanie, w którym zamieszkała 
z dziećmi. Jednocześnie już 
wtedy pracowała w bytowskim 
przedszkolu, gdzie pracuje do 
dziś. W lipcu 2020 roku złoży-
ła wniosek o rozwód, który do 
dziś nie został rozstrzygnięty. 
To jej główny problem. Sprawa 
rozwodowa tocząca się od 3 lat.

– W międzyczasie były jesz-
cze sprawy karne, a sprawa 
rozwodowa toczy się w sądzie, 
w Gdańsku i końca nie widać.

Przyznaje, że w międzycza-
sie znalazła nowego partnera.

– Wiadomo, zostałam sama 
i szukałam męskiego wspar-
cia. Pół roku po rozstaniu zna-
lazłam nowego partnera. On 
dowiedział się o tym, bo dzie-
ci mu to przekazały – opowia-
da kobieta.

Dotychczasowy mąż widy-
wał się z dziećmi na podstawie 
kontaktów ustalonych przez 
sąd. Spotkania odbywały się 
w obecności kuratora. Było to 
kilka godzin w sobotę i w nie-
dzielę, co drugi weekend.

– Zaczął wtedy „wkręcać” 
dzieciom „filmy”, że pan Maciek 
bije mamę, znęca się nad nią 
i chodzi nago po mieszkaniu. 
Jednego dnia zrobił o to awan-

turę w momencie, gdy przy-
wiózł dzieci – opowiada kobie-
ta. – Przy dzieciach wykrzyczał, 
że jeśli jeszcze raz złożę zawia-
domienie przeciwko niemu, to 
on mnie zabije. W tej sprawie 
też złożyłam doniesienie na po-
licję. Otrzymał zakaz zbliżania 
się do mnie i nadzór policji. Po 
prawie 2 latach został uniewin-
niony. Sam stwierdził, że dzia-
łał w emocjach, z powodu trwa-
jącej sprawy rozwodowej.

Do dziś dotychczasowy jesz-
cze mąż nie otrzymał żadne-
go wyroku w sprawie karnej. 
Ostatnia sprawa trafiła do Sądu 
Okręgowego w Słupsku, bo by-
towska Prokuratura odwoła-
ła się od pierwszego postano-
wienia.

– Teraz zmienił front. Posta-
nowił całkowicie odebrać mi 
dzieci i o to walczy, przedłu-
żając sprawę rozwodową. Tak, 
jak kiedyś w ogóle o dzieci nie 
walczył, tak teraz coś mu się 
odmieniło. Uważam, że celowo 
przy pomocy prawników gra na 
czas, aby wydłużyć ten rozwód 
– mówi 27-latka.

Według jej opowieści, dzieci 
są nastawiane przeciwko niej. 
Mąż podobno wmawia im, że 
mama nie zajmowała się nimi 
w odpowiedni sposób. Podobno 
w negatywnym świetle przed-
stawiani są również dziadko-
wie.

– Mój starszy, 7-letni syn 
nieraz wprost mi powiedział, 
że tata kazał mu tak mówić. 
On się go boi, więc ulega. Syn 
jest przez ojca nagrywany, aby 
w ten sposób stworzyć dowo-
dy przeciwko mnie. Na jednym 
z nagrań w tle słychać młodsze-
go syna, który mówi: „Jaś kła-
mie.” – opowiada kobieta.

Z powodu opieki naprze-
miennej dzieci uczęszczają do 
szkoły w Parchowie. Pani Do-
minika musi codziennie dowo-
zić je do Parchowa, budząc je 
znacznie wcześniej. Oczywiście 
w tygodniach, gdy to ona się 
nimi opiekuje.

– Na szczęście mam panią 
dyrektor, która „idzie mi na 
rękę”, umożliwiając poranne 
dowożenie dzieci do szkoły – 
podkreśla kobieta.

Według jej opowieści, ojciec 
dzieci do szkoły nie wozi, gdy 
ma się nimi opiekować. Robią 
to babcia i dziadek.

– Ojciec wraca do domu 
wieczorem, więc dzieci są 
z dziadkami. Wygląda to tak, 
że przez cały czas wolny jest te-
lefon, komputer i słuchawki na 
uszach. Tak opiekują się wnu-
kami – krytykuje kobieta. – Na-
tomiast w tygodniu, w którym 
dzieci są u mnie, nas najczęściej 
nie ma w domu. Dzielnicowy 
nawet kiedyś zdziwiony pytał 
czy ja pod tym adresem miesz-
kam, gdy chciał nas odwiedzić. 
Powiedziałam mu, że wykorzy-
stuję każdą wolną chwilę, aby 

z dziećmi gdzieś pojechać, coś 
zwiedzić. Nawet w najbliższej 
okolicy. Ciągle gdzieś jesteśmy. 
Mamy mnóstwo zdjęć dokumen-
tujących każdy dzień.

Wobec ojca zastosowano ali-
menty 1 tys. zł miesięcznie na 
dwoje dzieci. Podobno począt-
kowo płacił dobrowolnie, ale 
po ustanowieniu opieki naprze-
miennej zmienił zdanie i prze-
stał płacić. Na wniosek matki 
alimenty wyegzekwował ko-
mornik.

– Walczę o to, aby sprawa 
rozwodowa zakończyła się jak 
najszybciej. Ponadto dzieci nie 

powinny tam przez cały tydzień 
przebywać, bo i tak ojca nie ma. 
One przybywają z dziadkami – 
zaznacza Dominika. – Awantury 
nie skończyły się. Gdy on przy-
jeżdża po dzieci, krzyczy i trąbi 
na parkingu. Niedawno na par-
kingu próbował mnie nawet po-
trącić. Gdybym nie odskoczy-
ła, to by mi po nogach przeje-
chał. Mam to udokumentowane, 
bo byłam w izbie przyjęć. Nogi 
miałam obdrapane, bo odskaku-
jąc zahaczyłam o rower. Nato-
miast młodszy syn opowiadał, 
że jak kiedyś jechali samocho-
dem i zaczął płakać, ojciec po-

wiedział, że jak się nie uspo-
koi, to on zatrzyma się w lesie 
i przywiąże go do drzewa.

Według jej opowieści ostat-
nia sprawa rozwodowa miała 
być w lipcu tego roku, ale dru-
ga strona znowu złożyła wnio-
ski dowodowe. To dodatkowa 
opinia psychologiczna.

– Oni tak działają. Składa-
ją nowe wnioski, nowe zawia-
domienia, aby rozprawy prze-
ciągać. Sąd musi to sprawdzić, 
a czas leci. Usłyszałam, że bę-
dzie się to dziać aż do dorosło-
ści naszych dzieci – zeznaje ko-
bieta.

Kilka tygodni po tej rozmo-
wie dowiadujemy się, że wszyst-
ko zaczyna zmierzać w do-
brą stronę. Kobieta mówi, że 
w grudniu prawdopodobnie bę-
dzie rozstrzygnięcie. Być może 
dzieci zostaną z nią, aczkol-
wiek pewne to będzie dopiero 
po ostatecznym wyroku.

Próbowaliśmy skontaktować 
się z oskarżonym przez żonę 
mężem. Do momentu zamknię-
cia tego wydania nie odpowie-
dział na naszą prośbę o kon-
takt.

(MATEO)
FOT. MATEUSZ WĘSIERSKI

Kobieta poprosiła o publikację zdjęcia tzw. siniaka na nodze dziecka i śladów na szyi. Postępowanie ws. przemocy ojca 
wobec dzieci prowadzi prokuratura w Kartuzach

Sytuacja rodzinna odbija się na dzieciach. Na zdjęciu rysunek jednego z synów

 CO O TYM SĄDZISZ?! 
redakcja@ibytow.news
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Drogami PODZIELENI
W puli jest ponad 13 mln zł, pozyskanych z budżetu centralnego. Niby dużo, ale nie wystarczy na przeprowadzenie w całości dwóch zaplanowa-
nych, powiatowych inwestycji drogowych. Rozpoczęła się między radnymi walka o pieniądze. Jedna grupa wolałaby w pierwszej kolejności do-
kończyć drogę powiatową Rokity – Pomysk Wielki, druga grupa obstaje za jednoczesnym rozpoczęciem modernizacji drogi powiatowej Kołczy-
głowy – Trzebielino. Która opcja wygra? Po jednej i po drugiej stronie są wpływowi radni, walczący o swoje interesy. Druga opcja ma problem, 
bo ekolodzy zablokowali wycinkę drzew, o czym piszemy na str. 9.

Za dokończeniem rozpoczę-
tego już remontu drogi Ro-
kity – Pomysk Wielki jest 

zdecydowanie radny powiato-
wy Zbigniew Kosiński z Czarnej 
Dąbrówki. Jego zdaniem, skoro 
w tej chwili kończy się już ukła-
danie asfaltu na odcinku Pomysk 

Wielki – Soszyca, gdzie uzyska-
no dofinansowanie z Lasów Pań-
stwowych, należy iść dalej i „do-
ciągnąć” nowy asfalt aż do Ro-
kit.

– Myślę, że w przyszłym 
roku Soszyca powinna być po-
łączona z Mydlitą, włącznie 

z nową nawierzchnią przez 
miejscowość Jasień. O to będę 
zabiegać – deklaruje radny Ko-
siński.

Jego zdaniem nie może być 
mowy o podziale tych pienię-
dzy w stosunku pół na pół, bo 
modernizacja drogi Kołczygło-

wy – Trzebielino nie ma jesz-
cze nawet gotowej dokumenta-
cji technicznej. Odcinek Roki-
ty – Pomysk Wielki dokumenta-
cję ma, więc można pracować.

Po drugiej stronie barykady 
stoi radny powiatowy i członek 
Zarządu Powiatu, Daniel Chwa-

rzyński. Jako mieszkaniec gmi-
ny Trzebielino bardziej zabiega 
o drogę z Kołczygłów.

– Wniosek był składany na 
dwie drogi, więc w mojej oce-
nie należy zrobić to, co nie-
zbędne na drodze Rokity – Po-
mysk Wielki, ale niekoniecz-
nie ta droga musi być zrobiona 
w 100 proc. Powinniśmy spo-
tkać się gdzieś pośrodku. Ko-
nieczne będą rozmowy – prze-
konuje Chwarzyński.

Jego zdaniem argumentem 
nie jest brak dokumentacji tech-
nicznej dla drogi w Trzebielinie. 
Projekt w niedługim czasie ma 
być gotowy.

– Przygotowanie dokumen-
tacji przeciąga się, bo jest 
to poważna inwestycja, chy-
ba najpoważniejsza inwesty-
cja drogowa w historii powia-
tu bytowskiego. To jest przede 
wszystkim modernizacja, a nie 
remont, jak w przypadku drogi 
Rokity – Pomysk Wielki – wyja-
śnia radny Chwarzyński.

Rozmawiając ze starostą 
można zauważyć, że jego opi-
nia rozmija się z opinią Chwa-
rzyńskiego. Leszek Waszkie-
wicz uważa, że w pierwszej ko-
lejności należy jednak dokoń-
czyć drogę Rokity – Pomysk 
Wielki.

– Rozpoczęliśmy tę inwe-
stycję na terenie gminy By-
tów, Parchowo i Czarna Dą-
brówka. Zamierzamy ją skoń-
czyć. Całe to zadanie jest 
uwzględnione w projekcie bu-
dżetu na przyszły rok. O osta-
tecznym kształcie będziemy 
rozmawiać, ale należy zazna-
czyć, że na drogę Kołczygło-
wy – Trzebielino nie mamy 
jeszcze pozwolenia na budo-
wę – zaznacza starosta Wasz-
kiewicz.

Problem stał się ostatnio 
większy, bo ekolodzy zabloko-
wali wycinkę drzew. WIĘCEJ 
na str. 9.

(MATEO)
FOT. MATEUSZ WĘSIERSKI

Oferta pracy
Jesteśmy wiodącym producentem okien, drzwi i rolet w Europie,  
cieszącym się uznaną marką i wysoką jakością produkowanych wyrobów.

Obecnie poszukujemy osób na stanowisko:

Elektryk/elektromechanik
Miejsce pracy: Bytów

Zakres obowiązków:
 ■ zapewnienie bezawaryjnej pracy maszyn oraz 

instalacji elektrycznych,
 ■ diagnozowanie usterek i przeprowadzanie 

bieżących napraw i konserwacji urządzeń 
elektrycznych i elektromechanicznych,

 ■ wykonywanie zadań w ramach okresowych 
przeglądów i remontów maszyn, urządzeń                       
i instalacji elektrycznych,

 ■ udział w montażu nowych maszyn lub linii 
produkcyjnych,

 ■ proponowanie i wprowadzanie usprawnień                 
w obszarze parku maszynowego.

Oferujemy:
 ■ stabilne zatrudnienie w firmie o ugruntowanej 

pozycji na rynku,
 ■ atrakcyjne wynagrodzenie,
 ■ bogaty pakiet socjalny, 
 ■ możliwość rozwoju i samorealizacji,
 ■ pakiet szkoleń.

Wymagania:
 ■ wykształcenie co najmniej zawodowe, o profilu 

elektrycznym/elektromechanicznym,
 ■ wiedza z zakresu działania maszyn przemysłowych,
 ■ umiejętność czytania schematów elektrycznych,
 ■ umiejętność pracy w zespole, odpowiedzialność,
 ■ mile widziane doświadczenie zawodowe w firmach 

produkcyjnych na zbliżonym stanowisku,
 ■ systematyczność i dobra organizacja pracy.

Uprzejmie informujemy, iż zastrzegamy sobie 
prawo do kontaktu jedynie z wybranymi osobami.

Wysłanie CV i listu motywacyjnego jest jednoznaczne z wyrażeniem zgody 
na przetwarzanie danych osobowych dla celów rekrutacji na stanowisko 
pracy prowadzonej przez Drutex SA, z siedzibą w Bytowie przy ul. Lęborskiej 
31. Zgodę można odwołać  w dowolnym momencie. Szczegółowe informacje  
o przetwarzaniu danych osobowych kandydatów do pracy znajdują się 
na stronie www: https://www.drutex.pl/pl/rodo-kariera/

Osoby zainteresowane prosimy o przesłanie CV 
na adres e-mail: hr@drutex.com.pl lub składanie 
aplikacji bezpośrednio w działe HR w siedzibie 
firmy w Bytowie, ul. Lęborska 31.

REKLAMA 
Rozpoczęła się już modernizacja drogi powiatowej na odcinku Soszyca – Pomysk Wielki

O  T Y M  S I Ę  M Ó W I
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Po telewizory 
Z PROMILAMI
Ogłoszenie przekazania za darmo dwóch telewizorów nie mogło umknąć 
61-latkowi, który czym prędzej wsiadł do samochodu i wyruszył po ich 
odbiór. Nie przeszkadzało mu nawet to, że chwilę wcześniej spożywał al-
kohol. Niestety w trakcie podróży tak się spieszył, że wylądował w przy-
drożnym rowie na drodze krajowej nr 21, w pobliżu Zielinia.

Policjanci otrzymali zgło-
szenie o kierowcy, któ-
ry wjechał do rowu nie-

opodal Zielina. Gdy świadko-
wie chcieli pomóc mężczyźnie, 
wyczuli od niego alkohol. Funk-
cjonariusze, którzy przybyli na 
miejsce potwierdzili, że 61-latek 
jest nietrzeźwy. Badanie wyka-
zało, że ma prawie 1,5 promi-
la alkoholu w organizmie - po-
twierdza policja.

Kierowca tłumaczył mundu-
rowym, że co prawda wypił al-
kohol, lecz przeglądając sieć na-
trafił na ogłoszenie przekaza-
nia za darmo dwóch telewizo-
rów. Nie chciał, aby ktoś inny 
skorzystał z oferty, więc pomi-
mo swojego stanu postanowił 
wsiąść do pojazdu i wyjechać 
po ich odbiór. Niestety na łuku 
drogi za Zielinem stracił pa-
nowanie nad pojazdem i wje-

chał do przydrożnego rowu. Na 
szczęście nic mu się nie stało.

Mężczyzna nie tylko stracił 
sprzęt z ogłoszenia, lecz rów-
nież prawo jazdy, które zatrzy-
mali mu mundurowi. Wkrótce 

odpowie również za kierowa-
nie pojazdem w stanie nietrzeź-
wości. Grozi za to kara do 3 lat 
więzienia.

(MATEO)
FOT. KPP BYTÓW

Dyrektor Grupy Rybackiej (prezes PZW)
PIŁ I POJECHAŁ. Został ZATRZYMANY
Dyrektor biura Lokalnej Grupy Rybackiej Pojezierze Bytowskie i jednocześnie prezes koła PZW Karaś Miastko – Tomasz K. – został złapany na gorącym 
uczynku, jadąc samochodem po użyciu alkoholu. Dopadła go miastecka policja, w pobliżu miejsca zamieszkania, na ulicy Koszalińskiej w Miastku.

Sprawa szybko nabrała roz-
głosu. Jeden ze znajomych 
Tomasza K. domaga się 

jego dymisji. Wskazuje, że jest 
osobą, która na co dzień prowa-
dzi zajęcia z dziećmi i powinna 
stanowić dla nich przykład do 
naśladowania.

– Osoba, która współpracu-
je z dziećmi, prowadzi szkółkę 
wędkarską, wielokrotnie spoży-
wała alkohol aż w końcu zosta-
ła złapana na gorącym uczynku. 
Jak taka osoba może współpra-

cować z dziećmi? – pyta autor 
doniesienia. – On między inny-
mi lansuje się zorganizowaniem 
wyjazdu dla dzieci do Politech-
niki Koszalińskiej, jako dyrek-
tor Lokalnej Grupy Rybackiej.

Potwierdzamy to doniesienie 
w Komendzie Powiatowej Policji 
w Bytowie. Dowiadujemy się, że 
sytuacja taka faktycznie miała 
miejsce. Zgadza się czas i miej-
sce, a nawet marka samochodu.

Usłyszeliśmy, że w sobotni 
poranek (18 listopada) przy ul. 

Koszalińskiej w Miastku policja 
zatrzymała 48-letniego miesz-
kańca naszego powiatu, któ-
ry kierował samochodem mar-
ki VW Golf w stanie po użyciu 
alkoholu. Badanie alkomatem 
wykazał 0,11 mg na litr, czy-
li 0,22 promila. Niby niewiele, 
ale wykroczenie jest. Mężczyź-
nie zatrzymano prawo jazdy. 
Za swoje zachowanie odpowie 
przed sądem. Zapewne dosta-
nie czasowy zakaz prowadze-
nia pojazdów.

Bezpośrednim przełożonym 
Tomasza K. jest prezes LGR Po-
jezierze Bytowskie, wicesta-
rosta Roman Ramion. Zapew-
nia on, że od nas dowiedział się 
o tym incydencie.

– Nie wiedziałem o tym fak-
cie. Gdy zostanie on potwier-
dzony, na pewno odniosę się do 
tego – obiecuje Ramion.

Warto podkreślić, że ja-
kiś czas temu osoby związa-
ne z Lokalną Grupą Rybac-
ką alarmowały, że podob -
no w siedzibie tej organiza-
cji w Łupawsku odbywają się 
prywatne spotkania. Tomasza 
K. posądzano o to, że biuro 
traktuje jak prywatne miesz-
kanie. Teraz jeden z wędka-
rzy zrzeszonych w PZW twier-
dzi, że dyrektor po ujawnie-
niu tego wykroczenia powi-
nien złożyć rezygnację z obu 
funkcji.

– Moim zdaniem zatrzyma-
nie prezesa i dyrektora jedno-
cześnie na jeździe po użyciu 
alkoholu dyskwalifikuje taką 
osobę. Powinien podać się do 
dymisji. On przecież zajmuje 
się również dziećmi prowa-
dząc edukację na temat węd-

karstwa i ekologii – komentu-
je jeden z wędkarzy.

Do Tomasza K. próbowali-
śmy dodzwonić się z redakcyj-
nego numeru telefonu. Nie ode-
brał. Spróbowaliśmy z obce-
go dla niego numeru. Reakcja 
była natychmiastowa. Odebrał, 
ale… nie przyznał się do winy.

– To jest nieprawdziwe. Poli-
cja mnie zatrzymała, ale nie po 
alkoholu – zapewnia Tomasz K.

Rozłączył się, a po chwi-
li przyszedł SMS o treści… 
„Wensior 2”. Wynika z niego, 
że Tomasz K. prawdopodobnie 
chciał zapisać obcy dla siebie 
numer telefonu używając skró-
tu od nazwiska autora tekstu, 
z błędem. W ramach odpowie-
dzi otrzymał sms-a o następu-
jącej treści: „Dziękuję za za-
pisanie w książce adresowej”.

Odpowiedź dyrektora LGR 
była błyskawiczna: „To Pani 
śledzi mój tel. To mój prywat-
ny numer. RODO”.

Wytłumaczyliśmy dyrekto-
rowi, że jego telefon nie jest 
szpiegowany przez redakcję, 
nie zainstalowaliśmy mu Pe-
gasusa. Wyjaśniliśmy, że naj-
prawdopodobniej omyłkowo, 

zamiast dodać numer telefo-
nu do listy kontaktów, wysłał 
sms-a. Dodatkowo raz jeszcze 
poprosiliśmy go o odpowiedź 
na pytanie, czy zamierza po-
dać się do dymisji? Odpowie-
dzi nie udzielił.

– Proszę mnie nie nękać 
i moje prywatne życie zosta-
wić w spokoju – zaapelował To-
masz K.

Według zgłaszających, jako 
prezes PZW i dyrektor biura 
organizacji, którą powołały 
lokalne samorządy, Tomasz K. 
jest osobą publiczną, a przede 
wszystkim osobą zaufania pu-
blicznego. Powinien stanowić 
przykład dla innych.

Natomiast co do zaprzecze-
nia jazdy po użyciu alkoholu, 
wersję dyrektora Tomasza K. 
podważa nawet jego znajomy.

– Nie wiem dlaczego on pró-
buje wypierać się tego. Faktem 
jest, że w sobotę policja go za-
trzymała i wydmuchał 0,22 pro-
mila. Jeśli próbuje przedstawiać 
to inaczej, oznacza to jedno – 
kłamie!

Do tematu wrócimy.
(MATEO)

FOT. MATEUSZ WĘSIERSKI

REKLAMA Dyrektor LGR Tomasz K. został zatrzymany przez policję z powodu poruszania się 
samochodem po użyciu alkoholu

N A  S Y G N A L E
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SŁUŻBOWY WYJAZD 
wiceburmistrza Oszmańca  
– NA CMENTARZ
Jedni jeżdżą w delegację do zaprzyjaźnionych miast partnerskich, na róż-
nego rodzaju konferencje, a wiceburmistrz Bytowa Mateusz Oszmaniec 
wybrał się na cmentarze. Konkretnie do Gdyni i do Kościerzyny. Czego 
tam szukał byłych bramkarz Bytovii Bytów?

O tóż Oszmaniec spraw-
dzał m.in. czy da się 
chować zmarłych bliżej 

siebie, w odległości 50 cm mię-
dzy grobami. Będzie chciał na 
lokalny grunt przenieść rozwią-
zania z pobliskich miast.

– Był sygnał, że czasami jest 
to trudne do zrobienia, więc po-
stanowiłem to sprawdzić. W Ko-
ścierzynie usłyszałem, że ta od-
ległość jest problematyczna, 
może powodować usypywanie 
się grobów i osiadanie funda-
mentów. Uzyskałem informację, 
że jednym z najlepszych na Po-
morzu jest cmentarz w Kosako-
wie w Gdyni. Pojechałem tam 
wraz z aktualnym administra-
torem, firmą Elwoz – opowiada 
Oszmaniec.

Spodobał mu się sposób 
ustawienia grobów w Kosako-
wie. Zamierza wdrożyć w By-
towie zastosowane tam roz-
wiązania.

– Chodzi o to, że wyzna-
czamy kwatery i miejsca, aby 
w przyszłości nikt z grobem 
bardziej w lewo lub bardziej 
w prawo „nie uciekł” – wyja-
śnia Oszmaniec.

Takie rozwiązania są już 
wdrażane na cmentarzu przy 

ulicy Popiełuszki w Bytowie. 
Wyznaczana jest nowa kwa-
tera. Rozpoczęła się budowa 
chodnika.

– Myślę, że dzięki temu bę-
dziemy mieć ład i porządek, któ-
rego oczekujemy – komentuje 
Oszmaniec.

(MATEO) FOT. AI

PÓŁPODZIEMNE śmietniki wiceburmistrza 
Oszmańca „WYSZŁY z podziemia”
Półpodziemne pojemniki na śmieci zbudowane w kilkunastu miejscach w Bytowie najwidoczniej mają dość… bycia pod ziemią. Po ostatnich opa-
dach deszczu „wyszły” z ziemi. Dla mieszkańców to powód do krytyki i do drwin z urzędnika, który to nadzoruje, czyli wiceburmistrza Mateusza 
Oszmańca (tego od sztucznej trawy na pomoście nad jeziorem Jeleń).

Po intensywnych opadach 
deszczu 4 listopada na ul. 
Stobnickiej (zdjęcia wyko-

nane za marketem Biedronka) 
wysadziło pojemniki podziem-
ne na śmieci – alarmuje nasz 
Czytelnik.

Jego zdaniem przyczyna to 
brak odwodnienia. Wygląda na 
to, że po opadach deszczu będą 
unosić się na wodzie.

– Ponadto nie podstawiono 
pojemników zastępczych, tylko 
ogrodzono taśmą ostrzegawczą. 

Jeden wielki niewypał. Poprzed-
nie wiaty śmietnikowe były bar-
dzo dobrym rozwiązaniem, po-
nieważ nie było podrzucania 
śmieci przez osoby nieupraw-
nione – zauważa zgłaszający.

Pojemniki półpodziemne za-
montowała firma Polskie Po-
jemniki z Krosna Odrzańskie-
go. Łączny koszt montażu to po-
nad 51 000 zł. Inwestycję zre-
alizowano rok temu.

– Na tą chwilę nie znamy do-
kładnych przyczyn zaistniałej 
sytuacji. Wezwaliśmy wykonaw-
cę do zdiagnozowania przyczy-
ny i naprawy pojemników pół-
podziemnych w ramach obejmu-
jącej gwarancji – mówi wicebu-
rmistrz Mateusz Oszmaniec.

Zaznacza, że dotychczas nie 
było z nimi problemów.

– Zapewniliśmy mieszkań-
com tymczasowe zastępcze 
mobilne pojemniki na odpa-
dy segregowane i zmieszane. 

Dodatkowo w odległości ok. 
70 metrów jest kolejny zestaw 
pojemników półpodziemnych, 
z których wszyscy zaintereso-
wani mieszkańcy mogą również 
korzystać – doradza.

Nie zgadza się on z kwestią 
podrzucania odpadów. Mówi, 
że każdy mieszkaniec gminy 
Bytów może wrzucać odpady 
do pojemników użyteczności 
publicznej – w tym przypad-
ku pojemników półpodziem-
nych, które stanowią lokalne 
punkty selektywnego zbiera-
nia odpadów.

Sprawie „wyskakujących 
z ziemi” śmietników obiecał 
przyjrzeć się radny Tomasz 
Franciszkiewicz.

– Z pewnością wykonawca 
musi to naprawić – komentu-
je Franciszkiewicz. – Niestety, 
trzeba przyznać, że gospodar-
ka wodno-ściekowa na terenie 

miasta jest słaba. Jest problem 
z odprowadzeniem wody. Trze-
ba to załatwić, bo skoro wyda-
rzyło się to przy małych opa-
dach deszczu, to przy ulewach 
może być jeszcze gorzej. Praw 
fizyki nie da się zmienić.

(MATEO)
FOT. CZYTELNIK

OPINIE iBytow.pl
Sztuczna trawa na Jeleniu, 

śmietniki, wiata na rynku 150 
tys. zł. Wybory coraz bliżej. 
Mam nadzieję, że mieszkańcy 
nie wybiorą tych samych. W By-
towie należy się dobry gospo-
darz, który zadba o miasto, jak 
i mieszkańców.

Mieszkaniec
Mamy pojemniki na Śród-

miejskiej od roku. Zastanawiam 
się kiedy te worki umyją. Smród 
okropny.

Ja

A to łóżko co z tyłu stoi od kil-
ku lat i bezdomni śpią na nim i 
spożywają alkohol w ukryciu za 
tymi śmietnikami to niby co? Nie 
podrzucone czy jak? Elwoz bynaj-
mniej sprzątał i mył śmietniki. A 
Wodociągi nie wiedzą nawet co to 
miotła. Tylko smród wydobywają-
cy się z niemytych pojemników.

Mieszkaniec
Dobrze, że ulewy nie było, 

jak w poprzednich latach, bo 
śmietników szukalibyśmy na 
ul. Zielonej.

Wyborca
Zgłoszenie tego miało w 

sobotę o godzinie 9, a jest 
czwartek i nic się tam nie 
zmienia. Polbruk się zapada, 
pewnie władze miasta czeka-
ją aż coś się komuś stanie. Lu-
dzie stawiają śmieci koło po-
jemników. Ciekawe kto to po-
sprząta?

Rafał Kalicki

REKLAMA 

Półpodziemne śmietniki, będące pod nadzorem 
wiceburmistrza Oszmańca, „wyskoczyły z ziemi”
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Miała być „RZEŹ” drzew,  
jest społeczna „RZEŹ” ekologów
Dla jednych zbrodnia na przyrodzie, dla innych powrót do cywilizacji. Stowarzyszenia ekologiczne podniosły alarm, protestując przeciwko wy-
cince prawie 800 drzew przy drodze powiatowej Kołczygłowy – Trzebielino. Ekolodzy zainicjowali m.in. artykuł w Gazecie Wyborczej na ten te-
mat. Apel o wstrzymanie wycinki drzew podpisało ponad 10 tys. osób. Po drugiej stronie są mieszkańcy, którzy chcą zablokować działania eko-
logów. Wojna trwa.

Apeluję o natychmiasto-
we wstrzymanie prac 
związanych z wycinką 

drzew przy drodze powiatowej 
nr 1705G, na odcinku Trzebieli-
no – Kołczygłowy oraz o opraco-
wanie alternatywnego projek-
tu inwestycji przebudowy tejże 
drogi. Nie zgadzam się na wy-
cinkę 800 drzew i żądam zacho-
wania kaszubskich alei! – napi-
sali autorzy petycji. – Te lipo-
we i klonowe aleje są nie tylko 
przyrodniczym, ale i historycz-
nym skarbem Kaszub. Ich za-
chowanie to kwestia tożsamo-
ści kulturowej regionu.

Przedstawiciele lokalnego 
samorządu zauważają, że pety-
cję podpisują różne osoby, ale 
na pewno w większości spoza 
regionu, a raczej z pewnością 
w znacznej mniejszości są to 
mieszkańcy gminy Trzebielino 
i gminy Kołczygłowy. Tymcza-
sem to ich ten problem najbar-
dziej dotyczy. Wstrzymanie wy-
cinki drzew oznacza wstrzyma-
nie całej inwestycji.

Radny powiatowy Daniel 
Chwarzyński z gminy Trzebie-
lino jest zdecydowanym zwo-
lennikiem wycinki drzew przy 
tej drodze.

– Przeciwnicy wycinki nie 
uwzględniają, że przy tej dro-
dze są takie miejscowości jak 
Poborowo, Cetyń i Kołczygłów-
ki; tak jakby ci ludzie nie mie-
li potrzeb cywilizacyjnych, jak 
chodniki, przejścia dla pieszych 
i tym podobne rzeczy. To jest 
wąska droga. Nikt nie mówi 
o budowie autostrady. Szko-
da, że podczas konsultacji nikt 
nie zgłaszał takich zastrzeżeń – 
mówi radny Chwarzyński.

Twierdzi on, że osobiście do-
tychczas nie spotkał się z ni-
kim kto byłby przeciwnikiem 
wycinki drzew. Zauważa, że 
protestują osoby z zewnątrz, 
ekolodzy, którzy na co dzień 
tam nie mieszkają. Natomiast 
mieszkańcy domagają się bez-

pieczniejszej i szerszej drogi 
z chodnikami, przejściami dla 
pieszych i oświetleniem. Aby to 
zrealizować, część drzew trze-
ba będzie usunąć, a dokładnie 
prawie 800. Jego zdaniem to 
i tak nie jest dużo, jak na od-
cinek 16 km. Drzewa po jednej 
stronie zostaną, aby móc dro-
gę poszerzyć.

– Podczas konsultacji lu-
dzie raczej dopytywali czy kon-
kretne stare i zgnite drzewo 
zostanie wycięte, bo stanowi 
zagrożenie. Śmiem twierdzić, 
że mieszkańcy oczekiwaliby 
wycinki jeszcze większej ilo-
ści drzew przy tej drodze – ko-
mentuje radny Chwarzyński.

Umniejsza on rangę petycji 
zorganizowanej przez ekolo-
giczne stowarzyszenia, gdzie 
zebrano ponad 10 tys. podpi-
sów. Jego zdaniem większość 
to nie są mieszkańcy terenu, na 
którym przeprowadzona ma zo-
stać modernizacja drogi.

– Myślę, że oni chcieliby, że-
byśmy my, miejscowi, miesz-
kali jak amisze, poruszając się 
bryczkami konnymi – krytyku-
je radny Chwarzyński.

Zaznacza on, że decyzja śro-
dowiskowa podjęta została bez 
żadnych zastrzeżeń. Wtedy nikt 
nie protestował.

– Ludzie, którzy protestu-
ją przeciwko wycince, traktu-
ją nas jak skansen. Chcieliby 
tu czasami przyjechać, podzi-
wiać aleje, a następnie wracać 
do cywilizacji – dodaje radny.

Zaznacza on, że rozmawiał 
z projektantem, który jasno 
oznajmił, że nie może sobie ot 
tak wycinać drzew. Dlatego są 
takie miejsca, gdzie szpaler 
drzew zostaje po jednej stro-
nie drogi, a za nimi planowany 
jest np. chodnik. W wielu miej-
scach drzewa po obu stronach 
nie mogą zostać, bo droga by-
łaby za wąska i niebezpiecz-
na. Chwarzyński opowiada, że 
kiedyś było inaczej, bo samo-
chodów było mniej, a jeszcze 
wcześniej ludzie poruszali się 
bryczkami. Wówczas drzewa 
były potrzebne, bo zapewniały 

cień i ochronę przed wiatrem. 
Teraz, podczas wiatru, stano-
wią zagrożenie. Konary odry-
wają się, spadając na asfalt.

– Oczywiście można powie-
dzieć, że cała droga powinna być 
poprowadzona nowym szlakiem, 
po prywatnych obecnie grun-
tach. Byłaby to inwestycja znacz-
nie, znacznie droższa i do tego 
jeszcze pojawiłyby się konflikty 
związane z wywłaszczeniem pry-
watnych gruntów – argumentu-
je radny Chwarzyński. – Obroń-
cy drzew nie biorą pod uwagę 
tego, że my codziennie martwi-
my się o naszych bliskich, zasta-
nawiając się czy bezpiecznie do-
jadą do celu, szczególnie, gdy są 
silne wiatry. Ludzie nie raz zbie-
rali konary z drogi, żeby móc do-
jechać do pracy.

Przeciwnikiem zabiegania 
o wstrzymanie wycinki drzew 
jest również starosta Leszek 
Waszkiewicz.

– Żeby uzyskać zezwolenie 
na realizację inwestycji dro-
gowej, musimy dostosować ją 
do parametrów określonych 
przepisami, a więc poszerzyć. 
W związku z tym projektant 
przewidział wycinkę prawie 
800 drzew, chociaż starał się 
wycinkę ograniczyć. Dlatego 
w wielu miejscach drzewa po-
zostaną po jednej stronie dro-
gi – tłumaczy starosta. – Trze-
ba pogodzić racje przyrodników 
i mieszkańców, którzy chcą do-
brą drogą dojeżdżać do swoich 
miejscowości.

Na pozytywne załatwienie 
tej sprawy, czyli na wycinkę wy-
typowanych drzew, liczy sołtys 
Poborowa i jednocześnie radny 
Andrzej Labuda.

– Trzeba brać pod uwagę 
przede wszystkim dobro miesz-
kańców, bo nie mamy nawet 
chodnika. Drzewa mogą zo-
stać, ale z jednej strony, żeby 
droga była szersza, bezpieczna 
i żeby był chodnik – komentuje 
radny Labuda. – Można żałować 
drzew, ale trzeba też rozważyć 
co jest ważniejsze. W tym przy-
padku ważniejsze jest bezpie-
czeństwo użytkowników drogi.

Jego zdaniem stowarzysze-
nia ekologiczne nie biorą pod 
uwagę głosu lokalnej społecz-
ności. Tymczasem w ostatnich 
latach ruch na tej drodze jest 
większy. Ludzie zaczęli jeździć 
do marketu Biedronka w Koł-
czygłowach, a ponadto samo-
chody ciężarowe jadą przez Ce-
tyń i Poborowo, omijając punkt 
kontroli Wojewódzkiego Inspek-

toratu Transportu Drogowego, 
zlokalizowany w Suchorzu.

DUDA DZIAŁA
W sprawę zaangażował się 

też na radny powiatowy Woj-
ciech Duda, mieszkaniec pobli-
skiego Starkowa. Jego zdaniem 
nie może być mowy o wstrzy-
maniu modernizacji drogi z po-
wodu drzew. Duda jednoznacz-
nie uważa, że drzewa te nie są 
warte ochrony, a wręcz stano-
wią zagrożenie.

– Ja zawsze stoję po stro-
nie mieszkańców i bezpie-
czeństwa. Przyroda, drzewa 
są ważne, ale trzeba wybrać 
priorytety. W tym przypadku 
priorytetem jest droga powia-
towa, która w znacznym stop-
niu jest zużyta, nierówna i wy-
maga modernizacji – mówi Woj-
ciech Duda. – Od kilkunastu lat 
ubiegamy się o remont tej dro-
gi. Teraz wystąpiły pewne prze-
szkody, aby ta inwestycja mo-
gła być zrealizowana.

Według radnego decyzja 
Wojewódzkiego Konserwato-
ra Zabytków jest niezrozumia-
ła. Wstrzymał inwestycję, aby 
dokładnie przeanalizować te-
mat planowanej wycinki drzew. 
Duda zwraca uwagę, że orga-
nizacje ekologiczne we wnio-
sku do konserwatora pomyliły 
numery działek, a nawet kate-
gorię drogi, określając ją jako 
drogę gminną.

– Po trzecie wszczęcie po-
stępowania przez konserwa-
tora oznacza, że ta inwestycja 
na kilkanaście miesięcy, a może 
i na kilka lat zostanie zabloko-
wana – opowiada radny Duda.

Jednocześnie wydane jest 
już pozwolenie na budowę, a na-
wet pozytywna decyzja Regio-
nalnej Dyrekcji Ochrony Śro-
dowiska.

– Mówi się o kaszubskiej 
alei drzew, ale tu też mieszka-
ją ludzie. Jezdnia jest wąska, 
pobocza pozarywane i pełne 
nierówności. Teraz pytanie, 
co jest ważniejsze? Przyroda 

czy ludzie, którzy tu miesz-
kają? – pyta Duda. – Dla przy-
rodników pewnie te drzewa 
są cenne, dla mnie po części 
też, ale to są lipy, klony, któ-
re mają po kilkadziesiąt lub 
kilkaset lat. Bezpieczeństwo 
mieszkańców jest cenniejsze 
od tych drzew.

Przypomina on również, że 
w projekcie przebudowy drogi 
są nasadzenia nowych drzew. 
Rozmawiamy w miejscowo-
ści Cetyń, gdzie miał powstać 
chodnik przy nowej drodze. 
Ciasno ustawione są tam sta-
re drzewa. Nie ma miejsca na 
budowę chodnika. Wycinka to 
jedyne rozwiązanie.

– Drzewa miały być wycię-
te po jednej stronie, aby można 
było zbudować chodniki. Ponad-
to chodzi o poszerzenie jezdni, 
bo jest tu wąsko, maksymal-
nie do 3 m. Samochody, mija-
jąc się, muszą zjeżdżać na po-
bocze, a korzenie drzew pod-
noszą asfalt do góry – opowia-
da radny Duda.

Jego zdaniem cała ta spra-
wa musi odbyć się na zasadzie 
kompromisu, ale czas działa na 
niekorzyść mieszkańców. Pie-
niądze przeznaczone na moder-
nizację drogi muszą być wyda-
ne w określonym terminie. Jeśli 
tak się nie stanie, nową drogę 
na całym przebiegu otrzyma-
ją mieszkańcy gminy Czarna 
Dąbrówka, Parchowo i Bytów. 
Dotyczy to drogi Rokity – Po-
mysk Wielki.

Mieszkańcy Poborowa, Ce-
tynia i Kołczygłówek mają na-
dzieję, że ekologiczny protest 
zostanie zablokowany.

– Zdecydowanie jestem za 
wycięciem tych drzew. Przede 
wszystkim jest niebezpiecznie. 
Gdy wiatr zawieje, konary odry-
wają się i spadają na jezdnię. 
Samochody mają problem z mi-
nięciem się, są wyboje, a pobo-
czem chodzą tu nasze dzieci – 
mówi Izabela Dominik, zatrud-
niona jako świetlicowa w Po-
borowie, Cetyniu i Starkowie. 
– Znam dosłownie tylko jedną 
osobę, która jest za wstrzyma-
niem wycinki.

Więcej zwolenników wycin-
ki nie zna również Andrzej La-
buda, sołtys Poborowa.

– Jeżeli chodzi o tę aleję, 
można by pokusić się o wycię-

cie drzew tylko po jednej stro-
nie drogi – proponuje Labuda. 
– Jest u nas coraz więcej miesz-
kańców i jest sporo dzieci, któ-
re muszą chodzić poboczem, bo 
nie ma chodnika. Brakuje nam 
tu przede wszystkim bezpie-
czeństwa.

Sołtys Poborowa ma dla eko-
logów propozycję. Prosi o wy-
znaczenie terminu spotkania 
u niego w miejscowości, w świe-
tlicy w Poborowie.

Do tematu wrócimy.
Mateusz Węsierski

FOT. MATEUSZ WĘSIERSKI

ROBOTY WSTRZYMANE
W związku z wnioskami 

dwóch stowarzyszeń Pomor-
ski Wojewódzki Konserwator 
Zabytków był zobowiązany 
wszcząć postępowanie wpisu 
do rejestru alei drzew na tra-
sie Kołczygłowy – Cetyń – Po-
borowo. Prowadzone postępo-
wanie ma za zadanie zbadanie 
czy ww. aleja posiada warto-
ści historyczny lub naukowe, 
które predysponują ją do wpi-
su do rejestru zabytków. Od 
dnia wszczęcia postępowania 
w sprawie wpisu zabytku do re-
jestru zabrania się prowadze-
nia robót budowlanych objętych 
pozwoleniem na budowę albo 
zgłoszeniem. W związku z czym 
na czas trwania postepowania 
zostają wstrzymane wszelkie 
inwestycje, które związane są 
z ewentualną wycinką drzew. 
Ze względu na fakt, że postępo-
wanie zostało dopiero wszczę-
te nie przeprowadzone zostały 
jeszcze oględziny ani nie zosta-
ła przeprowadzona inwentary-
zacja, która precyzowałaby ja-
kie gatunki drzew tworzą aleję.

Magdalena Kosińska-Gałę-
zowska – Wojewódzki Urząd 
Ochrony Zabytków

Radny Wojciech Duda 
popiera wycinkę drzew, aby 
modernizacja drogi doszła 
do skutku

 CO O TYM SĄDZISZ?! 
tel. 513 313 112, redakcja@ibytow.news

 WIDEO! 
www.ibytow.pl

KTO ZA TYM STOI?
Przeciwko wycince 
drzew wystąpiło 
stowarzyszenie 
Nenufar z Bytowa 
i ogólnopolska 
„Pracownia na rzecz 
wszystkich istot”. 
Czekamy na ich 
odpowiedź.

Znam dosłownie 
tylko jedną osobę, 
która jest za 
wstrzymaniem 
wycinki drzew

Izabela Dominik

Oni chcieliby, 
żebyśmy my, 
miejscowi, mieszkali 
jak amisze, 
poruszając się 
bryczkami konnymi

radny Daniel 
Chwarzyński

N A S Z E  S P R A W Y
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„Łamacz” zakazów
Zakazy go nie obowiązują? Tak pewnie myślał pewien 51-latek, które-
go sąd już 4-krotnie ukarał zakazem prowadzenia pojazdów. Zdecydo-
wał się złamać go kolejny raz i wyjechać na drogę swoim motorowerem. 
Mężczyzna trafił na funkcjonariuszy drogówki, którzy zakończyli jego 
dalszą podróż.

Policjanci ruchu drogowe-
go zauważyli jadącego 
boczną drogą w Mokrzy-

nie motorowerzystę. Funkcjo-
nariusze zatrzymali mężczyznę. 
Okazał się nim 51-letni miesz-
kaniec naszego powiatu. Kie-

rowca jednośladu był trzeźwy 
– informuje policja. 

Sprawdzenie w policyjnych 
systemach wykazało, że męż-
czyzna nie posiada prawa jaz-
dy. Dodatkowo kolejny raz zła-
mał czterokrotnie nałożony na 

niego zakaz sądowy prowadze-
nia wszelkich pojazdów mecha-
nicznych. O losie kierowcy za-
decyduje sąd. Grozi mu kara 
nawet 5 lat pozbawienia wol-
ności.

(MATEO)

Kara za DRIFT
Chciał naśladować najlepszych, chciał zaimponować dziewczynie, ale 
zrobił to w nieodpowiednim miejscu. Bytowscy policjanci ukarali 18-let-
niego kierowcę, który „driftował” na Placu Krofeya. Jego narzędziem 
był samochód marki BMW.

Późnym wieczorem dzielni-
cowy i specjalista ds. nie-
letnich patrolowali teren 

miasta. Przejeżdżając przy pla-
cu Krofeya zauważyli jak jeden 
z kierowców wprowadza w nie-
kontrolowany poślizg swój po-
jazd kręcąc nim tzw. „bączki” 
na asfalcie. Na ten widok na-
tychmiast zareagowali mundu-
rowi, którzy zatrzymali męż-
czyznę do kontroli – opowiada 
Dawid Łaszcz, oficer prasowy 
Komendy Powiatowej Policji 
w Bytowie.

W ten sposób 18-latek prze-
woził pasażerkę. Była nim 
16-letnia dziewczyna.

– W czasie rozmowy z poli-
cjantami młody kierowca tłu-
maczył, że wprowadzał pojazd 
w poślizg, gdyż na parkingu 
było w tym czasie ślisko. Spraw-
dzenie w systemie policyjnym 

pokazało, że pod koniec wrze-
śnia został on ukarany man-
datem oraz aż 15 punktami 
karnymi za używanie pojazdu 
w sposób zagrażający bezpie-
czeństwu osób znajdujących się 
w pojeździe bądź poza nim – re-
lacjonuje policja.

W związku z kolejnym tego 
typu przewinieniem funkcjo-
nariusze skierowali wniosek 
o ukaranie do sądu. Kolejne 
punkty karne spowodują, że 
najprawdopodobniej straci pra-
wo jazdy. Sąd może ukarać go 
również grzywną do 5 tys. zł.

Policjanci nieustannie ape-
lują do kierowców, szczególnie 
tych młodych, aby nie przece-
niali swoich umiejętności za 
kierownicą. Rozwaga „za kół-
kiem” potrzebna jest szczegól-
nie w aktualnie panujących 
warunkach atmosferycznych, 

a nadmierna prędkość może 
spowodować utratę panowa-
nia nad pojazdem, co skutku-
je poważnymi wypadkami dro-
gowymi.

Funkcjonariusze będą pro-
wadzić wzmożone kontrole i ob-
serwacje m.in. w okolicach pla-
cu Krofeya, aby wyeliminować 
niebezpieczne zachowania kie-
rowców. (MATEO) FOT. KPP BYTÓW

DAJCIE WIĘCEJ PIENIĘDZY!
– zawołali radni i Wam zabrali. WYŻSZE o 15 proc. PODATKI
15 proc. – taką podwyżkę podatku od nieruchomości zafundowali bytow-
scy radni mieszkańcom. Nowe stawki obowiązują od 1 stycznia 2024 roku.

Dla przykładu, nowa staw-
ka podatku za mieszka-
nie to 98 gr za 1 m2, 

a przedsiębiorcy za zajmowa-
ne pomieszczenia zapłacą aż 
30,08 zł za 1 m2.

Skarbnik gminy Bytów Bar-
bara Góra wyjaśnia, że po ścią-
gnięciu podatków od nierucho-
mości za ubiegły rok okazało się, 
że wpływy od osób prawnych są 
o ponad 740 tys. zł mniejsze, a od 
osób fizycznych aż o 1,4 mln zł. 
„Receptą” na mniejsze wpływy 
ma być podwyżka.

Przeciwko podatkowym pod-
wyżkom zagłosowali Wiesław 
Dykier, Karol Malinowski i Ka-
zimierz Olik. Radny Dykier pro-
ponował, żeby podatek od nie-
ruchomości podnieść nie o 15 
a o 10 proc., jak to uczyniono 
w przypadku podatku od środ-
ków transportu.

– Takie obciążenie może być 
„gwoździem do trumny” dla 
drobnego handlu – komentuje 
Wiesław Dykier. – Te podwyżki 
mogą spowodować, że będzie 
mniejsza ilość działalności go-
spodarczych, a więc docelowo 
nasze gminne dochody zamiast 
zwiększyć się, ulegną zmniej-
szeniu.

Skarbnik Barbara Góra bro-
ni tej decyzji, tłumacząc, że jed-
nocześnie o ponad 19 proc. pod-
noszona jest najniższa pensja 
krajowa.

– Ma to przełożenie na kosz-
ta usług, które ponosić będzie 
gmina – wyjaśnia skarbnik Góra.

Za przykład podaje odśnie-
żanie, gdzie stawka już wzro-
sła o 22 proc. Ceny podwyż-
szane są podobno dlatego, że 
przedsiębiorcy już przecież wie-
dzą o ustawowej, wyższej, mak-
symalnej stawce podatków od 
nieruchomości. Spodziewają się 
podwyżek po stronie gminy. Jej 
zdaniem, bez podwyższania po-
datku od nieruchomości, ciężko 
będzie „spiąć budżet”.

– Nie jesteśmy miastem, któ-
re ma maksymalne stawki. Dla 
przykładu stawka od gruntów za 
prowadzenie działalności gospo-
darczej maksymalna to 1,16 zł, 
a w naszym przypadku wynosi 
1,13 zł. Do tej pory było to u nas 
98 gr, a w mieście Słupsk dotych-
czas – 1,15 zł, w Kościerzynie – 
1,1 zł, a w Lęborku – 1,16 zł – wy-
licza skarbnik Góra.

Dla budynków zajmowanych 
na działalność gospodarczą 
w Bytowie, było 26 zł za 1 m2, 

w Chojnicach – 27,05 zł, w Ko-
ścierzynie – 28,6 zł, a w Lębor-
ku stawka maksymalna wyno-
siła dotychczas 28,78 zł.

Skarbnik Góra wylicza rów-
nież, że także stawka podatku 
od budynków mieszkalnych dla 
osób fizycznych nie była i nie bę-
dzie w gronie najwyższych w re-
gionie.

– Z uwagi na to, że nie mamy 
stawek maksymalnych, do bu-
dżetu nie wpływa ponad 2 mln 
zł – wylicza urzędniczka, zajmu-
jąca się finansami gminy. – Oczy-
wiście część podatników może 
tego podatku nie zapłacić, ale li-
czymy, że większość jednak za-
płaci. Myślę, że sytuacja wśród 
mieszkańców i przedsiębiorców 
będzie stabilna. Będą w stanie 
te podatki zapłacić.

– Nie wprowadzając stawek 
maksymalnych, gminy ograni-
czają dochody, które mają pra-
wo zbierać – zauważa wicebur-
mistrz Jacek Czapiewski.

Żadnego zdania w tej sprawie 
nie mieli radni: Tomasz Francisz-
kiewicz, Ireneusz Gospodarek, 
Katarzyna Januszewska-Lisińska 
i Leszek Szymczak, bo wstrzy-
mali się od głosu. Radny Stani-
sław Borzyszkowski w ogóle nie 
zagłosował, a Barbara Kosmow-
ska i Adam Leik byli nieobecni 
na posiedzeniu Rady Miejskiej.

Za wyższymi podatkami za-
głosowali: Bogdan Adamczyk, 
Irena Grzywnowicz, Lucyna Ka-
peluch, Alicja Kiedrowska, Bar-
tosz Majkowicz, Aleksander Pra-
della, Teresa Pranczk, Jan Tre-
der, Eugeniusz Wiatrowski, Je-
rzy Wyczk, a także nowy radny 
Henryk Pawłowski.

(MATEO)
 FOT. MATERIAŁY PRASOWE

STAŁO SIĘ! Byciobusy będą jeździć 
do Mądrzechowa. Przy okazji Osiedle Leśna
Rozrasta się bezpłatna komunikacja miejska w Bytowie. Właśnie powstała linia nr 4. Ma to wpłynąć na ograniczenie problemu korków, szczegól-
nie w godzinach szczytu.

O d 1 stycznia 2024 roku 
Byciobusy będą jeździć 
również do Mądrzecho-

wa. Jak zaznacza burmistrz 
Ryszard Sylka, może mieć to 
wpływ na zwiększenie atrak-
cyjności tej miejscowości. To 
ważne z uwagi na dużą ilość 
działek budowlanych w tej lo-
kalizacji. Darmowa komunika-
cja miejska może spowodować 
większą chęć budowania no-
wych domów w sołectwie za-
rządzanym przez radnego Eu-
geniusza Wiatrowskiego.

– O atrakcyjności miejsca 
w znacznej mierze decyduje 
również dostępność do komu-

nikacji miejskiej – zauważa bur-
mistrz Sylka.

Byciobusy będą jeździć rano 
i po południu, aby dowieźć i od-
wieźć uczniów do szkół i ze 
szkół, a pracowników do za-
kładów pracy, szczególnie przy 
ulicy Lęborskiej. Na potrzeby 
nowej linii zakupiony zostanie 
autobus, który ma być odpo-
wiednio pomalowany i oklejo-
ny. Pojazd musi zakupić spół-
ka PKS Bytów, która obsługuje 
darmową komunikację miejską.

Niejako przy okazji nowy au-
tobus, obsługujący Mądrzecho-
wo, będzie jeździć również na 
osiedle przy ulicy Leśnej. Au-

tobus będzie jechać ulicą Su-
charskiego, skręci w Leśną, 
gdzie będzie pierwszy przy-
stanek, a następnie pojedzie 
w dół. W pobliżu skrzyżowania 
z ulicą Miastecką będzie dru-
gi przystanek i trzeci na dwor-
cu. Następnie autobus ma je-
chać ulicą Nad Borują i skrę-
cać w ulicę Tartaczną, gdzie 
będzie kolejny przystanek. Da-
lej jechać ma ulicą Kochanow-
skiego, do kolejnego przystan-
ku i na ulicę Sikorskiego, kolej-
no ulicą Gdańską koło cmenta-
rza, a następnie zatrzymywać 
się na przystankach: przy Lidlu, 
obok Kauflandu, przy siedzibie 

spółki PKS, obok firmy Drutex, 
przy szpitalu i wracać tą samą 
trasą, ulicą Kochanowskiego 
prosto do ronda Wileńskiego, 
gdzie będzie kolejny przysta-
nek na żądanie. Łącznie to oko-
ło 11 km. Dziennie wykonywa-
ne mają być 4 takie kursy w go-
dzinach pomiędzy 8:00 a 17:00.

Linia dedykowana jest dla 
osób, które wybierają się auto-
busem w innym celu niż praca 
lub szkoła. Dodatkowo nowy au-
tobus w okresie letnim ma ob-
sługiwać również dojazd do je-
ziora Jeleń. Autobusy mają za-
trzymywać się na Osiedlu Kró-
lów jedynie w okresie letnim. 
Burmistrz uważa, że poza se-
zonem letnim mieszkańcy Osie-
dla Królów mogą dojść pieszo 

do najbliższego przystanku na 
ulicy Gdańskiej. Wskazuje, że 
mają do niego zaledwie 800 m.

– To jest 10 minut na pieszo 
– zaznacza Sylka.

Część radnych nie zgadza 
się z taką argumentacją. Doma-
gali się całorocznego połącze-
nia autobusowego do Osiedla 

Królów. Większościowo zdecy-
dowano, że ma być tak, jak za-
proponował burmistrz Sylka.

Roczny koszt nowej linii nr 3 
i 3A to około 360 tys. zł. Nato-
miast wprowadzenie komunika-
cji w kierunku Udorpia kosztuje 
około 60 tys. zł rocznie.

(MATEO) FOT MATEUSZ WĘSIERSKI

Kolejne punkty karne 
spowodują, że 18-latek 
najprawdopodobniej straci 
prawo jazdy

Roczny koszt nowej linii nr 3 i 3A to około 360 tys. zł

Skarbnik Barbara Góra przekonała radnych, że należy 
podwyższyć podatki od nieruchomości 

B Y T Ó W
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B Y T Ó W

WIELKIE 
PIENIĄDZE 
na bytowskie 
kościoły
Łącznie prawie 1,5 mln zł otrzymają dwa bytow-
skie kościoły na renowację i konserwację zabyt-
kowych świątyń. Największa pula przeznaczona 
jest na kościół św. Katarzyny Aleksandryjskiej.

K ościół św. Katarzyny 
otrzyma prawie 900 tys. 
zł. Większość tej kwoty, 

bo 865 tys. zł, to fundusze z bu-
dżetu centralnego, zatwierdzo-
ne przez premiera Mateusza 
Morawieckiego w ramach rzą-
dowego programu odbudowy 
zabytków. Gmina Bytów dokła-
da od siebie 32 664 zł.

Parafia św. Jerzego w By-
towie otrzymała 0,5 mln zł na 
prace rekonstrukcyjne i reno-
wacyjne zabytkowej cerkwi. 
Z budżetu centralnego jest to 
490 tys. zł, a 10 tys. zł ofia-
rowała gmina Bytów. Roboty 
mają zostać wykonane w 2024 
roku. 

(MATEO)

Bytów DOCENIŁ 
podwójną noblistkę
Polska noblistka Maria Skłodowska-Curie doczekała się własnej ulicy w 
Bytowie. Jej imię będzie nosić droga równoległa do ulicy Ireny Szewiń-
skiej. Obie znajdują się na Osiedlu Jeziorki. Są równoległe do ulicy Je-
ziornej. Ulica Marii Skłodowskiej-Curie jest pomiędzy ulicą Gdańską a 
ulicą Ireny Szewińskiej.

Te ulice powstają na zaple-
czu ulicy Jeziornej. O na-
zwę wnioskowało Stowa-

rzyszenie Kobiet Na Rzecz Ko-

biet i Rodziny – wyjaśnia radny 
Bogdan Adamczyk. Pod uwagę 
brano cztery nazwiska - Konop-
nickiej, Szaflarskiej, Sendlero-

wej i Skłodowskiej-Curie. Sto-
warzyszenie wskazało na tę 
ostatnią.

(MATEO)

Zbudują MIĘDZYNARODOWĄ 
ścieżkę rowerową, 
przez Chomice
Zaczęło się. Na terenie gminy Bytów rozpocznie się budowa subregio-
nalnej trasy rowerowej EuroVelo R20. Pierwszy odcinek ma być zlokali-
zowany na drodze powiatowej w kierunku Dąbrówki, na ulicy Gryfa Po-
morskiego.

Ta ścieżka służyć będzie 
nie tylko do międzyna-
rodowych przejazdów, 

ale również naszym mieszkań-
com. Prowadzić będzie m.in. do 
ulicy Makowej oraz do nowe-
go Osiedla Kwiatowa, po pra-
wej stronie, gdzie będzie za-
budowa mieszkaniowa - wyja-
śnia Jacek Czapiewski, wicebu-
rmistrz Bytowa.

Prace polegają nie tylko na 
wykonaniu samej ścieżki rowe-
rowej, ale również na budowie 
odwodnienia i oświetlenia.

- Na skrzyżowaniu z uli-
cą Szarych Szeregów będzie 
przejście i przejazd, a następ-
nie w górę, w kierunku ogród-
ków działkowych, ścieżka ro-
werowa zostanie zbudowana do 
skrzyżowania z ulicą Makową - 
opowiada Janusz Mortas, wice-

dyrektor Zarządu Dróg Powia-
towych w Bytowie. 

Powiat sam sobie nie może 
poradzić z wykonaniem tego za-
dania, więc poproszono gminę 
Bytów o wsparcie. Gmina doło-
żyła 224 tys. zł. Łączny koszt to 
900 tys. zł, ale połowę tej kwo-
ty zapewniono z budżetu cen-
tralnego Polski. To dopiero po-
czątek, bo zaledwie 450 m. z 
trasy liczącej setki kilometrów. 
EuroVelo R20 biegnie od Esto-
nii przez Polskę aż do Berlina.

- Na naszym terenie ścieżka 
ta ma przechodzić nasypem ko-
lejowym pomiędzy Bytowem i 
Miastkiem. Za Niezabyszewem 
jest czynny, używany tor kolejo-
wy, więc w tym miejscu ścież-
ka nie będzie po nasypie. Na 
wysokości Chomic planowany 
jest zjazd z nasypu kolejowego 
i poprowadzenie ścieżki wzdłuż 

drogi powiatowej od Chomic do 
Bytowa. Teraz robimy pierw-
szy etap tej inwestycji na ulicy 
Gryfa Pomorskiego - wyjaśnia 
starosta Leszek Waszkiewicz. 

Gmina Miastko i gmina 
Tuchomie zleciły już wykona-
nie projektu technicznego no-
wej ścieżki rowerowej po nasy-
pie. Gmina Bytów dopiero się do 
tego przymierza. Na dalszym 
przebiegu, od Miastka, ścież-
ka będzie do miejscowości Kołt-
ki w gminie Biały Bór i dalej w 
kierunku Bornego Sulinowa. W 
drugą stronę - z Bytowa przez 
Studzienice do powiatu kościer-
skiego i dalej do Tallina, stoli-
cy Estonii. Nawierzchnia oczy-
wiście będzie asfaltowa, co na 
pewno zadowoli rowerzystów. 

- Ta inwestycja jest bardzo 
ważna, bo turysta rowerowy 
jest bardzo pożądany. Co kilka-
dziesiąt kilometrów musi zrobić 
przystanek, gdzieś przenoco-
wać, zjeść - zaznacza starosta. 

Jego zdaniem, dzięki temu, 
w przyszłości do powiatu by-
towskiego może zawitać znacz-
na grupa turystów międzyna-
rodowych, przy okazji zwiedza-
jących nasze tereny, a przede 
wszystkim wydających tu swo-
je pieniądze. 

(MATEO)
FOT. KRYSTIAN BŁANK

REKLAMA 

Pierwszy odcinek nowej trasy rowerowej ma być 
zlokalizowany na drodze powiatowej w kierunku Dąbrówki, 
na ulicy Gryfa Pomorskiego

NIE ŻYJE 
Marian Miazga  
– dyrektor Zarządu Dróg Powiatowych
Smutne wieści z powiatu bytowskiego. W wieku 62 lat zmarł Marian Mia-
zga, dyrektor Zarządu Dróg Powiatowych, były radny gminy Bytów. Od 
miesięcy walczył z poważną chorobą. Walczył do końca.

Zawsze oddany sprawom 
społecznym i innym lu-
dziom. Dobry człowiek – 

tak go charakteryzuje Leszek 
Waszkiewicz, starosta bytow-
ski. – Jeszcze kilka dni temu wi-

dzieliśmy się w szpitalu. Mimo 
choroby, która spadła na Ciebie 
tak nieoczekiwanie, na bieżąco 
dopytywałeś o każdą drogową 
inwestycję, o bieżące sprawy 
naszego powiatu i gminy. To był 
Twój powiat i gmina, a Ty by-
łeś jego niezwykle ważną czę-
ścią. Zawsze będziemy o tym 
pamiętać.

Marian Miazga zostanie za-
pamiętany z uśmiechem. Potra-
fił łączyć pasje z obowiązkami.

– Pozostały piękne wspo-
mnienia i wdzięczność za to, 
czego udało Ci się dokonać, ale 
i strata tak wielka, że trudno 
sobie dzisiaj wyobrazić, jak to 
będzie teraz tutaj bez Ciebie – 
dodają władze powiatu.

Istotnie, uśmiech i dobry hu-
mor towarzyszył mu do końca. 

Rozmawiałem z nim wielokrot-
nie, również w momencie gdy 
był na zwolnieniu chorobowym. 
Czasami sam dzwonił, a gdy od-
bierał telefon witał się tymi sło-
wami: „Mateusza nikt nie ru-
sza! ”.

Odpowiadałem mu przywita-
niem: „Witam, przyszłego sta-
rostę! ”. To żartobliwe życzenie 
już się nie spełni.

W imieniu całej redakcji 
składamy kondolencje rodzi-
nie i znajomym dyrektora i po 
raz ostatni dodamy zwrot, wie-
lokrotnie pojawiający się na na-
szych łamach:

– mówi Marian Miazga, dy-
rektor Zarządu Dróg Powiato-
wych w Bytowie.

(MATEO)
FOT. ARCHIWUM

Marian Miazga, dyrektor 
Zarządu Dróg Powiatowych, 
zmarł w wieku 62 lat
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BYTOWSKI ABSURD? Zbudowali nową drogę, 
a teraz ją NISZCZĄ
Na ulicy Konwaliowej znowu niespokojnie. Niedawno oddana do użytku droga zaczęła być niszczona przez samochody ciężarowe lokalnej firmy, 
która na zlecenie Urzędu Miejskiego modernizuje dalszy odcinek Konwaliowej. Nawożone jest tam kruszywo. Jak sygnalizują mieszkańcy, do-
szło m.in. do zarwania studzienki.

Firma z Mądrzechowa do-
stała zlecenie moderniza-
cji dalszego odcinka na-

szej drogi, odcinka gruntowe-
go. Jeżdżą wywrotki, jeżdżą ko-
parki i rozwalają naszą nową 
drogę. Wezwaliśmy policję, ale 
„umywają ręce”. To samo robią 
urzędnicy – alarmuje mieszka-
niec ulicy Konwaliowej.

Zauważa on, że dotychczas 
stał znak zakazu dla pojazdów 
ciężarowych, ale podobno na 
potrzeby prowadzonych na dal-
szym odcinku robót doczepio-
no tabliczkę z informacją, że 
nie dotyczy to pojazdów zaopa-
trzenia. W tym przypadku za-

opatrzeniem jest dowóz pia-
chu i kruszywa na plac budo-
wy. Mieszkańcy są zbulwerso-
wani. Uważają, że logistycznie 
należałoby to rozwiązać tak, 
żeby nie niszczyć niedawno 
zbudowanej drogi.

– Byłem w urzędzie, sygnali-
zowałem to, ale nie widać było 
zainteresowania. Tak to jest, 
gdy wydają publiczne pienią-
dze. Gdyby przez podwórko pry-
watne ktoś ciężarówką im prze-
jechał i zniszczył nawierzchnię 
z kostki betonowej, to chwilę 
później policja byłaby na miej-
scu i byłoby szukanie spraw-
cy zniszczenia – komentuje 

mieszkaniec ulicy Konwalio-
wej. – Próbowaliśmy nawet blo-
kować te samochody. Dwa wy-
cofały się, ale straty już są. Te-
raz ktoś będzie musiał za to za-
płacić.

Ich zdaniem zapłacić powi-
nien wykonawca dalszego odcin-
ka ulicy Konwaliowej. Jak zazna-
czają, to lokalna firma. Sprawca 
jest powszechnie znany, ale mar-
twi ich bezczynność policji. Z re-
lacji mieszkańców wynika, że nie 
przyjęli zgłoszenia o zniszczeniu 
publicznego mienia.

– Przy odrobinie dobrej woli 
można skierować ten ciężki 
sprzęt inną drogą, gruntową, 

tam gdzie my jeździliśmy, gdy 
modernizowana była Konwalio-
wa – komentuje nasz rozmówca.

Odrębna kwestia to zabru-
dzenia. Jak sygnalizują ludzie, 
wszędzie jest błoto nawiezione 
przez samochody ciężarowe. 
Nikt tego nie sprząta.

– Najbardziej boli fakt podej-
mowania tak nierozsądnych de-
cyzji. Najpierw wydaje się kil-
ka milionów złotych na drogę, 
a następnie pozwala się samo-
chodom ciężarowym rozjeżdżać 
ją – komentuje mieszkaniec.

Ludzie mają żal do władz 
miasta o zezwolenie na prze-
jazd samochodów ciężarowych.

– Wcześniej był całkowity 
zakaz wjazdu dla samochodów 
ciężarowych. Nie może być tak, 
że chcę wjechać gdzieś samo-
chodem ciężarowym, oni mon-
tują tabliczkę i już można wjeż-
dżać. Przecież takie decyzje za-
zwyczaj podejmowane są długo, 
po analizie specjalnej komisji 
do spraw drogownictwa i ozna-
kowania – komentuje zgłasza-
jący.

Jego obawy idą dalej. Twier-
dzi, że swoje działki na końcu 
ulicy Konwaliowej ma podobno 

bytowska firma Cyferka, lokal-
ny deweloper. Ludzie obawiają 
się, że budowana właśnie dro-
ga jest specjalnie dla nich. Pro-
blem będzie ich zdaniem więk-
szy, gdy zacznie budować się 
nowe osiedle.

– Wiem, że Cyferka ma do 
postawienia jeszcze 6 takich 
szeregowców na końcu ulicy 
Konwaliowej. Podejrzewam, że 
ten remont drogi, który prze-
prowadzają, to jest właśnie dla 
Cyferki, bo tam więcej nikt nie 
mieszka. Jak zaczną budować 

bloki, to całkiem naszą Kon-
waliową rozjeżdżą! – alarmują 
mieszkańcy. – To jest bez sen-
su, że buduje się osiedlową dro-
gę, a następnie puszcza się na 
nią ciężki sprzęt

MOJA WINA, NAPRAWIĘ
Przedsiębiorca wykonujący 

roboty na Konwaliowej, poczu-
wa się do winy.

– Jeśli faktycznie moje samo-
chody uszkodziły studzienkę, to 
ją naprawimy, na własny koszt. 
Natomiast, jeśli chodzi o błoto, 
posprzątamy, ale nie było tego 
dużo. Co najwyżej jedno wia-
derko – mówi przedsiębiorca.

Podkreśla, że jeździł tam le-
galnie, bo tabliczka pod zna-
kiem na to pozwalała. Dlatego 
wezwana na miejsce policja nie 
ukarała go mandatem.

– Miałem zgodę od Urzę-
du Miejskiego, żeby jeździć na 
budowę tej drogi, ale od wizy-
ty policji omijam Konwaliową. 
Zaczęliśmy jeździć bokiem, po 
prywatnej działce – mówi Hen-
ryk Recłaf.

Wiceburmistrz Jacek Cza-
piewski zapewnia, że znak po-
zwalający samochodom cięża-
rowym z zaopatrzeniem wjeż-
dżać na ulicę Konwaliową zo-
stał uzgodniony w momencie 
tworzenia organizacji ruchu.

– Ten znak jest tam odkąd 
powstała nowa Konwaliowa. Był 
uzgodniony w ramach projek-
tu tej inwestycji – mówi Cza-
piewski.

Jego zdaniem nie ma inne-
go wyjścia, bo to jedyny dojazd 
na dalszy odcinek Konwaliowej, 
do niezabudowanych działek. 
Jednocześnie władze miasta 
zapewniają, że jeśli dojdzie do 
zniszczenia, to będzie reakcja.

– Nie jest tak, że na dalszym 
odcinku Konwaliowej nikt nie 
mieszka. Ludzie tam domy bu-
dują – podkreśla Jacek Cza-
piewski.

W podobnym tonie wypo-
wiada się przedsiębiorca kry-
tykowany przez mieszkańców. 
Z jego powieści wynika, że na 
końcowym odcinku jest około 
40 działek. Na niektórych już 
rozpoczęły się budowy, a droga 
jest w kiepskim stanie.

– Konwaliowa to jedyny le-
galny dojazd do tego miejsca. 
Pomimo to porozumiałem się 
z właścicielem prywatnej dział-
ki, przez którą można na skróty 
przejechać – deklaruje.

Oczywiście nie każdy taką 
zgodę może dostać, więc moż-
na spodziewać się, że jeśli roz-
poczną się inwestycje budowla-
ne, transport materiałów może 
odbywać się Konwaliową, zmo-
dernizowaną niedawno kosz-
tem 3 mln zł.

Od wiceburmistrza Jacka 
Czapiewskiego dowiadujemy 
się, że końcowy odcinek jest na-
prawiany na prośbę właścicie-
li działek. Koszt to ok. 50 000 
zł. Ludzie podobno naciskali 
urząd, aby zbudować im dojazd 
ponieważ zamierzają rozpoczy-
nać budowy domów.

– Gmina sprzedała działki 
i jest zobowiązana do przygoto-
wania dojazdu. Droga zostanie 
utwardzona – wyjaśnia włodarz.

Z jego wiedzy wynika, że 
w tamtym obszarze budowa-
ne będą domy jednorodzinne. 
Nie ma planów co od inwesty-
cji deweloperskich.

W odniesieniu do postulatów 
mieszkańców pod uwagę bra-
ne jest wykonanie alternatyw-
nego dojazdu przez ulicę Piwo-
nii. Trzeba tylko wyciąć drzewa 
na gminnej działce i przygoto-
wać nową drogę. Najprawdopo-
dobniej zostanie to wykonane.

(MATEO)

Najpierw wydaje 
się kilka milionów 
złotych na drogę, 
a następnie 
pozwala się 
samochodom 
ciężarowym 
rozjeżdżać ją

mieszkaniec  
ul. Konwaliowej

Mieszkańcy twierdzą, 
że tabliczki pod znakiem 
wcześniej nie było

Z powodu ciężkiego 
transportu zarwana została 
podobno studzienka

Firma Henryka Recłafa naprawia drogę do działek budowlanych. Koszt to 50 000 zł FOT. KRYSTIAN BŁANK

Mieszkańcom nie podoba się 
również zabrudzenie nowej 
Konwaliowej

Mieszkańcy ulicy Konwaliowej domagają się zablokowania 
ruchu pojazdów ciężarowych  FOT. CZYTELNIK

 CO O TYM SĄDZISZ?! 
redakcja@ibytow.news; tel. 513 313 112

W A R T O  W I E D Z I E Ć
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Jarmark Bożonarodzeniowy 
w Bytowie! 
[ATRAKCJE]
Jarmark Bożonarodzeniowy w Bytowie zbliża się wielkimi krokami. W tym roku impreza zapla-
nowana jest od 4 do 10 grudnia na bytowskim rynku. Podobnie jak w ubiegłym roku sponsorem 
tytularnym wydarzenia jest firma Drutex. Możemy spodziewać się nie tylko licznych straganów, 
ale także pięknych iluminacji i dodatkowych atrakcji. Co planuje Bytowskie Centrum Kultury?

W iemy już, że wszyst-
kie budki zostaną za-
gospodarowane przez 

wystawców. Na jarmarku bę-
dzie można znaleźć pyszne 
przetwory, stoiska z regional-
nym rękodziełem oraz trady-

cyjne akcesoria świąteczne. Dla 
najmłodszych uczestników im-
prezy Bytowskie Centrum Kul-
tury planuje także wiele niespo-
dzianek i atrakcji.

– Przygotowania idą peł-
ną parą. Domki będą czynne 
codziennie od 12:00 do 19:00, 
a strefa zabaw będzie funk-
cjonować od godziny 13:00 do 
19:00. Program animacyjny pla-
nujemy codziennie od 16:00 do 
18:30, a weekendy również od 
12:30 do 14:30. Liczymy na 
wspaniały klimat – mówi Ma-
rian Gospodarek, dyrektor By-
towskiego Centrum Kultury.

W ramach wspomnianego 
programu animacyjnego odbę-

dą się koncerty kolęd, specjalne 
konkursy z nagrodami, a także 
gry i zabawy dla całych rodzin. 
Codziennie będzie można także 
zrobić sobie zdjęcia w saniach 
Św. Mikołaja, a w weekend na 
bytowskim rynku stanie zagro-
da z żywym reniferem.

Choć tradycyjnie DRU-
TEX nie zdradza, jaką kwo-
tą wsparł organizatorów – 
biorąc pod uwagę dodatkowe 
atrakcje, możemy się domy-
ślać, że nie jest to mała suma. 
Na rynku ponownie zostanie 
postawiona karuzela wenec-
ka, a także 15-metrowe koło 
widokowe! Nie będzie nato-
miast świątecznego pociągu. 

Atrakcja zostanie zastąpiona 
klimatycznym, zimowym eu-
robungee.

– Bardzo dziękujemy fir-
mie DRUTEX za sfinansowa-
nie wszelkich dodatkowych 
atrakcji. Cieszymy się, że 
mamy w mieście sponsora, 
który chętnie wspiera inicjaty-
wy dla wszystkich mieszkań-
ców. Bez niego moglibyśmy 
pomarzyć o tych wszystkich 
karuzelach, konkursach i ani-
macjach. To ogromne wspar-
cie, bardzo dziękujemy – doda-
je dyrektor Bytowskiego Cen-
trum Kultury.

(PK)
FOT. MATERIAŁY PRASOWE

REKLAMA 

Cieszymy się, że 
mamy w mieście 
sponsora, który 
chętnie wspiera 
inicjatywy dla 
wszystkich 
mieszkańców

Marian Gospodarek

W A R T O  W I E D Z I E Ć
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BŁOTNISTY problem autobusowy
Kierowca autobusu PKS Bytów to osoba wymagająca. Miejsce, z które-
go zabiera uczniów do szkoły powinno być odpowiednio przygotowa-
ne, a przede wszystkim bez błota. Powinno być też odpowiednio dużo 
miejsca do zawracania. Przekonali się o tym mieszkańcy Podkomorzyc. 
Twierdzą, że jeden z kierowców „postawił ich pod ścianą”. Zagroził, że 
do centrum wsi po dzieci nie będzie przyjeżdżać, jeśli nie zostanie zała-
twione utwardzenie nawierzchni w miejscu, gdzie dzieci są odbierane.

Mamy problem z autobu-
sem i z wójtem. Auto-
bus ma problem z za-

wracaniem, bo jest tam strasz-
ne błoto. Zgłaszamy to do gmi-
ny codziennie, a wójt mówi, że 
to kierowca powinien zgłosić 
swojemu kierownikowi działu 
przewozu w spółce PKS, a ten 
dopiero powinien zgłosić to wój-
towi – alarmuje mieszkanka wsi 
Podkomorzyce.

Wprawdzie w Podkomorzy-
cach jest przystanek autobuso-
wy przy drodze wojewódzkiej, 
ale praktyka jest taka, że auto-
bus po dzieci wjeżdża do środ-
ka, do miejscowości. Kierow-
ca miał ostrzegać mieszkań-
ców, że jeśli plac manewrowy 
nie zostanie utwardzony, to on 
będzie zatrzymywać się na dro-
dze wojewódzkiej. Ludzie będą 
musieli dzieci doprowadzić tam 
na pieszo. Ich zdaniem jest to 
miejsce niebezpieczne.

– Przecież wystarczyłoby po-
sypać tylko trochę kruszywa 
i sprawa byłaby załatwiona – 
komentuje mieszkanka Podko-
morzyc.

Władze Czarnej Dąbrów-
ki obiecują, że problem będzie 
w ekspresowym tempie zała-
twiony. Przy okazji wójt Jan Kla-
sa przyznaje, że sprawa została 
mu zgłoszona za pośrednictwem 
dyrektor szkoły podstawowej.

– Zakład Komunalny nawie-
zie tam odpowiedni materiał 
i kierowca autobusu nie będzie 

mieć już problemu – deklaruje 
Jan Klasa.

Jego zdaniem sprawa ma 
„drugie dno”. – Wiem, że kie-
rowca ma problem z tym, że 
musi tam trochę pomanew-
rować, a nie chce mu się za-
kręcać. To jest tak, jak z „rąb-
kiem w sukni” u „baletnicy” – 
komentuje Klasa. – Poprzedni 
kierowca w ogóle nie chciał 
wjeżdżać po dzieci do Podko-
morzyc. Walczył o to, żeby za-
trzymywać się przy drodze wo-
jewódzkiej. Wymyślał różnego 
rodzaju przeszkody. Interwe-
niowałem u prezesa PKS By-
tów. Okazało się, że kierowca 
nie robi łaski. Musi tam wjeż-
dżać.

Wójt opowiada, że specjal-
nie w tym celu gmina kupiła 
przystanek autobusowy. Póź-
niej zmienił się kierowca i po-
jawiły się skargi na błotniste 
podłoże.

– Niektórzy kierowcy tak 
funkcjonują, że najchętniej jeź-
dziliby skrótami. Ja ich dobrze 
znam – komentuje wójt. – Już te-
raz przewiduję, że jak co roku 
zaczną się skargi zimowe, że nie 
jest posypane. Znowu będą mó-
wić, że nie mogą tam wjeżdżać.

Już po naszej rozmowie 
z wójtem, mieszkanka Podko-
morzyc zadzwoniła i poinfor-
mowała, że plac manewrowy 
dla autobusu został naprawio-
ny. Trzeba przyznać, że gmi-
na zadziałała w ekspresowym 
tempie.

(MATEO) FOT. CZYTELNIK

Sołectwo BEZ DACHU nad głową
Robią, co w ich mocy, żeby mała ojczyzna wyróżniała się w gminie i w powiecie. Wygrywali konkurs na najładniejszy wieniec, zawiązali stowa-
rzyszenie, upiększają wieś, chcą zrewitalizować poniemiecki park, ale jednego im brakuje. Wieś Nożynko od lat walczy o budowę świetlicy. Nie-
stety w budżecie gminy wciąż nie ma na to pieniędzy. Mieszkańcy naciskają władze, żeby w końcu zmieniły swoje podejście do ich miejscowości.

Z powodu braku świetli-
cy, w zastępstwie rolę 
tego obiektu spełnia 

nowy dom sołtys, Beaty Kopp-
-Ostrowskiej. Przeważnie w sa-
lonie, przy kominku, ludzie spo-
tykają się, aby omówić najważ-
niejsze sprawy. Oczywiście nie 
tak to powinno wyglądać.

– U mnie w domu spotyka-
my się szczególnie w miesią-
cach zimowych i jesiennych. La-
tem spotkamy się na placu, pod 
wiatą – mówi sołtys Beata Kop-
p-Ostrowska.

Gdy wiosną tego roku chcie-
li zrobić palmy wielkanocne, 
do prezentacji stołów wielka-
nocnych spotykali się u niej 
w domu. Gdy przygotowywali 
wieniec dożynkowy, prace wy-
konywali w jej budynku gospo-
darczym. Gdy jesienią trzeba 
zorganizować zebranie, oczy-
wiście wszyscy przychodzą do 
domu sołtys.

– Trzeba spotykać się regu-
larnie, tym bardziej, że od lipca 
mamy koło gospodyń wiejskich, 
gdzie jestem przewodniczącą. 
W sprawie działalności koła, też 
spotykamy się u mnie w domu – 
opowiada sołtys Nożynka. – Je-
stem gościnna. Lubię gości, ale 
nie ukrywam, że jest to bardzo 
kłopotliwe. Cała moja rodzina 
musi dostosować się do termi-
nu zebrania wiejskiego.

Na takie zebranie średnio do 
domu przychodzi 15, a nawet 20 
osób. Zdarzało się tak, że sołtys 
musiała pożyczać krzesła, aby 
wszyscy mogli usiąść. Oczywi-
ście, przy takich spotkaniach 
jest też jakaś przekąska w po-
staci ciastka i kawa lub herba-
ta. Oczywiście zajmuje się tym 
pani sołtys. Na własny koszt.

– Nie jest to dla mnie duży 
kłopot, ale rzeczywiście miej-
sce do organizowania takich 
spotkań jest trochę kłopotliwe 
– komentuje sołtys. – Mogliby-

śmy oczywiście organizować ja-
kieś warsztaty, zapraszać róż-
nych ciekawych ludzi, organi-
zować różne wydarzenia, ale 
oczywiście nie jest to możliwe 
z powodu braku świetlicy.

Problem jest gdy pogoda nie 
dopisuje i jest zimno. Wówczas 
nie ma szans na zorganizowa-
nie sołeckiej imprezy.

Mimo to mieszkańcy No-
żynka są aktywni. Wyróżnia-
ją się na terenie gminy. Biorą 
udział w różnego rodzaju wyda-
rzeniach i konkursach. Od 5 lat 
uczestniczą w dożynkach. Two-
rzą wieniec dożynkowy, jako 
jedna z nielicznych miejscowo-
ści. Wieńców dożynkowych jest 
zaledwie kilka rokrocznie. Mają 
też swoje stoisko, potrawy kon-
kursowe. Uczestniczą również 
w Wielkiej Orkiestrze Świątecz-
nej Pomocy, w „Eko Spacerach”, 
gdzie przez 2 lata z rzędu zaję-
li pierwsze miejsce. Co roku or-
ganizowane są też msze fatim-
skie na placu zabaw. Uczestni-
czą również w wydarzeniach 
sportowych, jak „Bieg Orłów”.

– Nasze Koło Gospodyń Wiej-
skich działa zaledwie od lipca 
tego roku. Debiutowaliśmy na 
dożynkach gminnych z potrawą 
w konkursie i z własnym sto-
iskiem. Dostaliśmy duży „za-
strzyk gotówki” z Agencji Re-
strukturyzacji i Modernizacji 
Rolnictwa. Mamy 57 członków, 
na co uzyskaliśmy 9 tys. zł dofi-
nansowania. To pieniądze, któ-
re moglibyśmy zainwestować 
w wyposażenie świetlicy wiej-
skiej, gdyby ona istniała.

Warto zaznaczyć, że czasa-
mi mieszkańcy spotykają się 
też w innych domach, tak jak 
przed konkursem na najpięk-
niejszy stół wielkanocny. Nie 
tylko sołtys udostępnia swoje 
miejsce zamieszkania.

Oprócz tego, od maja 2022 
roku działa Stowarzyszenie 

„Nożynko Piękna Wieś”. Or-
ganizacja ta powstała w celu 
„trzymania ręki na pulsie” 
w sprawie działań lokalnych in-
westorów. Jakiś czas temu po-
jawiły się pogłoski, że rolnik 
Bogdan G., zamierza budować 
kurniki. Na razie nic się w tej 
kwestii nie dzieje, ale powsta-
je mieszalnia pasz. Kawałek da-
lej jest nielegalna hodowla świń 
innego rolnika, z którą gmina 
od lat wojuje.

– Przy elewatorach roz-
począł się drugi etap rozbu-
dowy. Powstać ma ich 16 du-
żych oraz budynek do produk-
cji pasz – wyjaśnia sołtys Kop-
p-Ostrowska. – Jest niepokój 
z tego względu, że mieszkań-
cy nie mają żadnej informacji 
na temat tego, co jest tam bu-
dowane. Nie ma tablicy infor-
macyjnej, która powinna znaj-
dować się na zewnątrz budowy.

Generalnie dużo się dzieje. 
Zarówno pod względem kultu-
ralnym, jak i inwestycyjnym.

– Wydaje mi się, że jak na na-
szą małą wieś bez warunków, 
dzieje się bardzo dużo – komen-
tuje sołtys.

O budowę świetlicy miesz-
kańcy Nożynka proszą już od 
2019 roku. Niestety reakcji po 
stronie władz nie ma. Na wrze-
śniowej sesji Rady Gminy soł-
tys Kopp-Ostrowska przedsta-
wiła wszystkie te problemy, aby 
zmobilizować radnych i wójta 
do działania.

– Pan wójt oczywiście za-
uważa naszą aktywność, chwa-
li nas, obiecuje, że jak będą 
pieniądze, to będzie świetlica. 
Nasz radny Marcin Heron też 
obiecuje, że pomoże, ale efek-
tu na razie nie ma – zaznacza 
sołtys Kopp-Ostrowska.

Świetlicę zdążyli „otrzy-
mać” mieszkańcy sołectwa 
Dęby. Obiekt jest już gotowy 
do użytku. To miejscowość dużo 

mniejsza. Następna świetlica 
buduje się w Bochowie. Nożyn-
ko musi czekać.

– Od czegoś trzeba zacząć, 
więc bylibyśmy wdzięczni, gdy-
by w budżecie na rok 2024 po-
myślano poważnie o Nożynku, 
o naszych potrzebach – apelu-
je sołtys.

OBIETNICA
Radny Marcin Heron zapew-

nia, że wspiera żądania miesz-
kańców Nożynka.

– Jestem jak najbardziej za 
i wiem, że są takie przymiarki. 
Bardzo chcielibyśmy zbudować 
tę świetlicę – zapewnia Heron.

W podobnym tonie wypowia-
da się wójt Jan Klasa. Zaznacza 
on, że tak długo to trwa, po-

nieważ finanse gminy są moc-
no ograniczone. Główny po-
wód to realizacja dużych pro-
jektów, takich jak modernizacja 
stadionu w Czarnej Dąbrówce 
czy rozbudowa szkół w Czarnej 
Dąbrówce i w Jasieniu. Wpraw-
dzie pozyskano duże fundusze 
z państwowych programów, ale 
trzeba też mieć wkład własny. 
Blokuje to mniejsze inwestycje.

– Ostatnio skończyliśmy bu-
dowę małej świetlicy w sołec-
twie Dęby, które również jest 
aktywne. Budowa trwała 3 lata. 
Rozpoczęliśmy też w Bochowie, 
gdzie obecnie powstaje obiekt 
w stanie surowym. Wszystko 
to z udziałem funduszy gminy 
i środków sołeckich – mówi wójt 
Jan Klasa. – W tej chwili środ-

ków unijnych na wsparcie ta-
kich inwestycji nie ma. Liczymy, 
że one pojawią się w ramach 
Krajowego Programu Odbudo-
wy. Jeśli tak będzie, podejmie-
my się tego zadania. Budowa-
nie takiego obiektu z własnych 
środków znacznie wydłuża cały 
ten proces.

Wylicza on, że w obecnych 
realiach budowa takiej świetli-
cy to w jednym roku wydatek 
rzędu 500 tys. zł. Bez wsparcia 
finansowego z zewnątrz, łatwo 
nie będzie. 

(MATEO)
FOT. MATEUSZ WĘSIERSKI

 WIDEO! 
www.ibytow.pl

Sołtys Nożynka Beata Kopp Ostrowska swojego domu używa też jako nieoficjalnej świetlicy wiejskiej

Tak przed opadami śniegu wyglądało miejsce, w którym 
dzieci wsiadały i wysiadały z autobusów PKS Bytów 
w Podkomorzycach 

Niektórzy kierowcy 
tak funkcjonują, że 
najchętniej jeździliby 
skrótami. Ja ich 
dobrze znam

wójt Jan Klasa

C Z A R N A  D Ą B R Ó W K A
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NIETRZEŹWY pieszo UCIEKAŁ przed policjantami
Nie tylko zimowa aura i śliska droga, lecz najprawdopodobniej również promile w organizmie 
spowodowały utratę panowania nad pojazdem i dachowanie. Kierowca tuż po kraksie, chcąc 
uniknąć spotkania z funkcjonariuszami próbował uciekać pieszo. Policjanci jednak szybko go 
namierzyli i zatrzymali.

W  sobotni wieczór 25.11. 
policjanci otrzymali 
zgłoszenie o dachowa-

niu na trasie Nożyno – Klesz-
czyniec przy drodze wojewódz-
kiej. Jak przekazali świadkowie, 
pomogli wyjść z pojazdu męż-
czyźnie, a gdy zaczęli wzywać 
służby, ten zaczął być agresyw-
ny i uciekł z miejsca pobliskim 
polem. Po tej informacji funk-
cjonariusze natychmiast zaczęli 
penetrację pobliskiego terenu. 
Nagle zauważyli człowieka, któ-
ry na widok radiowozu zaczął 
biec. Policjanci ruszyli w pieszy 
pościg za mężczyzną i zatrzy-
mali go. Wyczuwalny był od nie-
go zapach alkoholu. Nie potra-

fił racjonalnie wyjaśnić swojego 
zachowania, ledwo utrzymując 
się na nogach. Po chwili rozmo-
wy przyznał mundurowym, że 
to on kierował pojazdem, lecz 
z uwagi na śliską nawierzchnię 
stracił panowanie i dachował – 
opowiada Dawid Łaszcz, oficer 
prasowy KPP Bytów.

Po przebadaniu 51-latka al-
kotesterem okazało się, że ma 
w organizmie ponad 2 promi-
le alkoholu. Mężczyzna zo-
stał przewieziony do jednost-
ki, gdzie policjanci wykonali 
dodatkowe badania trzeźwości.

Kierowcy zostało zatrzyma-
ne prawo jazdy i wkrótce za 
swój czyn odpowie przed są-

dem. Za kierowanie pojazdem 
w stanie nietrzeźwości grozi 

kara nawet do 3 lat pozbawie-
nia wolności.

(MATEO) FOT. KPP BYTÓW

PO POŻARZE 
czekają na komornika
Trzy lata temu w pożarze stracili dom. Ogień zabrał wszystko. Podnieśli się dzięki pomocy dobrych ludzi. Mieszkają już w nowym domu, ale znowu 
mogą stracić część majątku, w tym sporej wielkości telewizor. Wszystko dlatego, że po latach odezwał się komornik, który żąda spłacenia długu sprzed 
10 lat. Andrzej Fedoruk i jego rodzina są zrozpaczeni. Boją się podchodzić do drzwi wiedząc, że komornik w każdej chwili może do nich zapukać.

Zamieszkała w Kozach 
w gminie Czarna Dą-
brówka rodzina od lat 

mierzy się z przeciwnościami 
losu. Andrzej Fedoruk zazna-
cza, że spotkało ich wiele nie-
szczęść. Oprócz pożaru to cho-
roba najmłodszego syna. Po-
trzebuje stałej opieki lekarskiej. 
Pieniędzy nie mają. Fedoruk 
mówi, że z powodu swojej cho-
roby nie może pracować. Jest 
po dwóch zawałach. Dotknęło 
go to gdy ciężko pracował przy 
odbudowie domu. Jego żona też 
nie pracuje, również z powodu 
choroby. Utrzymują się głów-
nie z tzw. socjalu.

– Przyszło do nas pismo. Wy-
nika z niego, że mamy do zapła-
ty ponad 6600 zł i ponad 8500 
zł odsetek. Nawet nie wiem 
z czego ten dług wynika. Nie 
pamiętam – zapewnia 53-let-
ni Fedoruk.

Mężczyzna mówi, że nie 
stać ich na spłatę tak ogrom-
nej sumy. Dzwonili do komor-
nika. Usłyszeli, że dług ma 
uzasadnienie. Nie ma możli-

wości umorzenia. Do licytacji 
wyznaczono elementy wypo-
sażenia domu. Komornik z To-
runia w każdej chwili może do 
nich zawitać.

– Udało nam się odbudować 
dom dzięki pomocy ludzi. Sam 
też sporo pracy włożyłem. Mam 
chore dziecko, z którym mu-
szę trzy razy w tygodniu jeź-
dzić na rehabilitację. Nawet na 
to brakuje funduszy – narzeka 
Fedoruk.

Z relacji jego partnerki wy-
nika, że ich dziecko ma obja-
wy autyzmu i padaczki, a tak-
że opóźnienia w rozwoju. Do 
tego niskie napięcie mięśniowe.

– Tyle jest kłopotów, a teraz 
jeszcze komornik. Jeśli będzie 
chciał zabrać te rzeczy to mu 
powiemy, że to nie są nasze rze-
czy. Ofiarowali nam to ludzie, 
po pożarze – opowiadają.

Fedoruk jak przez mgłę pa-
mięta, że dług może pocho-
dzić z czasów po jego rozwo-
dzie. Twierdzi, że już o tym za-
pomniał, ale wierzyciele nie 
zapominają. Podkreśla, że do-

browolnie wyposażenia domu 
nie odda.

– Choćbym nawet chciał to 
spłacać w ratach, nie mam ta-
kiej możliwości. Z pomocy spo-
łecznej dostaję zaledwie 415 zł 
– wylicza mieszkaniec Kóz. – 
Oczywiście są jeszcze pienią-
dze dla dzieci, ale one są tylko 
dla dzieci. Wiadomo, utrzyma-
nie, ubrania, szkoła.

Z dzieckiem na rehabilitację 
jeździ do Słupska, do Gdańska, 
a powinien również jechać do 
Warszawy. Twierdzi, że nie ma 
pieniędzy, więc nie pojedzie.

– W nocy trzeba wstawać do 
niego po kilka razy, trzeba go 
dokarmiać i cały czas ćwiczyć, 
uczyć mówienia – dodaje żona 
Andrzeja Fedoruka.

2,5-letni Mikołaj nie mówi 
i nie potrafi sam się poruszać. 
Rodzice zapewniają, że nad tym 
pracują.

Teraz jednym z najwięk-
szych zmartwień jest wizyta 
komornika. Najbardziej żal by 
im było telewizora. Dzieci (łącz-

nie 4) nie mogłyby oglądać swo-
ich ulubionych bajek.

– Chciałbym żeby komornik 
umorzył dług – nie ukrywa Fe-

doruk licząc na łaskę kancela-
rii komorniczej z Torunia.

(MATEO)
FOT. MATEUSZ WĘSIERSKI

 CO O TYM SĄDZISZ?! 
redakcja@ibytow.news; tel. 513 313 112

 WIDEO! 
www.ibytow.pl

Jednym z największych zmartwień Fedoruków jest wizyta komornika. Najbardziej żal by im 
było telewizora

Rodzina trzy lata temu straciła dom. Dzięki pomocy ludzi 
udało się go odbudować

48 000 zł
taką sumę udało się 
zebrać społeczeństwu 
na odbudowę domu 
rodziny Fedoruk, 
który spłonął w 2020 
roku

C Z A R N A  D Ą B R Ó W K A
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Zbudują bytowską 
MINI 
obwodnicę
Osoby jadące od strony Kołczygłów i Borzytuchomia w kierunku ulicy Lęborskiej w Bytowie już 
nie będą musiały przejeżdżać przez miasto. Mniej więcej za rok powinna być gotowa mini ob-
wodnica Bytowa. To zupełnie nowa droga. Jej początek będzie w Świątkowie, a koniec w Przybo-
rzycach, w pobliżu siedziby firmy Jereczek. Stamtąd drogą powiatową będzie można dojechać 
do nowego ronda za basenem i nową ulicą Przyborzycką do góry, do ronda na ulicy Lęborskiej. 
Pieniądze już zostały przyznane. Czas na realizację.

O trzymaliśmy promesę 
na 8 mln zł, na budowę 
drogi z Przyborzyc do 

Świątkowa. Obecnie jest tam 
gminna droga gruntowa, któ-
ra zostanie zbudowana właści-
wie od nowa – mówi Jacek Cza-
piewski, wiceburmistrz Bytowa.

Wyjaśniając to obrazowo, 
nowa droga będzie łączyć się 
z trasą wojewódzką do Borzy-
tuchomia i Kołczygłów w po-
bliżu siedziby firmy „Dabew” 
w Świątkowie. Łączna jej dłu-
gość to około 1,2 km. Budowa no-
wej trasy ma „odkorkować” mia-

sto, a przede wszystkim pozwo-
lić, aby samochody ciężarowe 
z zakładów produkcyjnych w ob-
rębie ulicy Lęborskiej, podąża-
jące w kierunku Słupska, mogły 
przejechać, omijając miasto. Bę-
dzie to też duże ułatwienie dla 
pracowników, którzy będą mogli 
ominąć centrum miasta.

Niektórzy mylą te plany 
z budową innej drogi, która 
też ma być za kilka lat zreali-
zowana. Chodzi o kompleksową 
modernizację ulicy Brzozowej, 
za stadionem. W tym przypad-
ku będzie to droga od ronda za 

basenem do ulicy Kochanow-
skiego, gdzie powstanie kolej-
ne rondo. Jej przeznaczenie jest 
typowe pod ruch miejski. Sa-
mochody ciężarowe mają po-
dążać mini obwodnicą z Przy-
borzyc do Świątkowa.

Według wstępnych szacun-
ków modernizacja ulicy Brzo-
zowej będzie nawet trzykrot-
nie droższa od budowy zupeł-
nie nowej drogi z Przyborzyc 
do Świątkowa. Zadanie to jest 
przewidziane w kolejnych la-
tach, najprawdopodobniej eta-
pami.

– Będzie to bardzo kosztow-
ne i pracochłonne zadanie. Na 
ulicy Brzozowej konieczna jest 
wymiana podłoża w wielu miej-
scach, a ponadto będzie to dro-
ga typowo miejska, z pełną in-
frastrukturą – podkreśla wice-
burmistrz Czapiewski.

Władze zamierzają pozyskać 
pieniądze na ten cel. Założenie 
jest takie, że droga ta ma mieć 
ograniczenie dla samochodów 
ciężarowych, aby nie obciąża-
ły one ruchu w mieście.

(MATEO)
FOT. MATERIAŁY PRASOWE

REKLAMA 

Nowa gminna droga z Przyborzyc do Świątkowa istnieje już 
w planach (linia przerywana). Teraz czas na realizację

K O Ł C Z Y G Ł O W Y
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Nowe wyposażenie 
dla strażaków
Ochotnicza Straż Pożarna w Tuchomiu, dzięki realizacji projektu pn.: 
„Bezpieczni mieszkańcy gminy Tuchomie, przy wsparciu fundacji BGK 
pozyskała dofinansowanie w kwocie 25 000 zł z Fundacji Banku Gospo-
darstwa Krajowego. Środki zostały przeznaczone na zakup niezbędne-
go sprzętu.

W   ramach projektu 
strażacy przepro -
wadzili spotkania, 

w ramach których przypomi-
nali m.in. o zasadach udzie-
lania pierwszej pomocy oraz 
zadaniach, jakie stawiane są 
przed strażakami-ochotnikami 

– komentuje dh Damian Cha-
mier Gliszczyński, naczelnik 
Ochotniczej Straży Pożarnej 
w Tuchomiu.

Dzięki dotacji druhowie ku-
pili piłę szablastą, prądowni-
cę wodną, dwa radiotelefony 
z mikrofonogłośnikiem oraz 

defibrylator AED. Ponadto 
środki zostały przeznaczone 
na materiały promocyjne, ple-
cak ratowniczy, nosze ewaku-
acyjne oraz drabinę telesko-
pową.

(PK)
FOT. MATERIAŁY PRASOWE

RANKING GMIN! 
Tuchomie na podium
Nagrody w tegorocznym Rankingu Gmin Województwa Pomorskiego 
rozdane. W klasyfikacji ujęto 119 samorządów, a wyróżnienia trafiły do 
tych gmin, które wyróżniają się pod względem rozwoju społeczno-go-
spodarczego. Jak wypadły samorządy powiatu bytowskiego?

Miejsce w rankingu to 
wynik kilkunastu syn-
tetycznych wskaźni-

ków obrazujących różne sfery 

życia wspólnot lokalnych w na-
szym regionie. Wskaźniki te są 
zróżnicowane i mają w swoim 
zamierzeniu pokazywać jakość 
życia w poszczególnych czę-
ściach regionu. Czołówkę ran-
kingu stanowią te gminy, które 
sprawnie realizują swoje zada-
nia własne i wykorzystują dane 
im potencjały rozwojowe – wy-
jaśniają organizatorzy.

W tym roku w powiecie by-
towskim najlepiej wypadła 
gmina Czarna Dąbrówka, któ-
ra w skali województwa zajęła 
22. miejsce. To spory awans. 
W ubiegłym roku gmina zaj-
mowała bowiem trzecie miej-
sce w powiecie oraz 33. miej-
sce w województwie.

– To ogromne wyróżnienie 
dla naszej gminy i zarazem 
odzwierciedlenie wysokiej ja-
kości pracy całego samorzą-
du. Ogromnie dziękuję za tę 
minioną pracę całej admini-
stracji urzędu, wszystkim jed-
nostkom wspomagającym i za-

kładom budżetowym, Radzie 
Gminy za wspólne, zgodne za-
rządzanie i spełnianie naszej 
pracy na tak wysokim pozio-
mie – komentuje Jan Klasa, wójt 
Czarnej Dąbrówki.

Na drugim miejscu w po-
wiecie znalazła się gmina By-
tów, która jednocześnie zaję-
ła 5. lokatę w kategorii gmin 
miejsko-wiejskich. Lokalne po-
dium zamyka gmina Tuchomie. 
Najniżej w rankingu znalazły 
się Parchowo, Lipnica i Koł-
czygłowy.

Przy ocenie samorządów 
wzięto pod uwagę m.in. wy-
datki inwestycyjne, zadłuże-
nie budżetów gmin, wydatki na 
administrację publiczną, środ-
ki pozyskane z Unii Europej-
skiej, jak również wyniki eg-
zaminu ósmoklasisty, saldo mi-
gracji czy liczbę gospodarstw 
korzystających z sieci kanali-
zacyjnej.

(PK)
FOT. MATEUSZ WĘSIERKI

REKLAMA 

Jerzy Lewi Kiedrowski – wójt 
gminy Tuchomie

T U C H O M I E
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NAGRODA 
dla profesora
Prof. Cezary Obracht-
-Prondzyński laure-
atem Nagrody Miasta 
Krakowa im. S. Vincen-
za! Wyróżnienie jest 
przyznawane osobom zasłużonym dla popula-
ryzacji kultury Europy Środkowo-Wschodniej już 
od 2005 roku. Prof. Cezary Obracht-Prondzyń-
ski dołączył do grona laureatów, wśród których 
znajdują się m.in. Agnieszki Holland czy Krzysz-
tofa Pendereckiego. 

Cezary Obracht-Prondzyń-
ski na co dzień pracuje w 
Instytucie Socjologii Uni-

wersytet Gdański, gdzie kieruje 
Zakładem Antropologii Społecz-
nej oraz Pomorskim Centrum 
Badań nad Kulturą. Jest ponadto 
współzałożycielem i prezesem 
Instytutu Kaszubskiego, człon-
kiem rad muzealnych, rad na-
ukowych, ciał doradczych w or-
ganizacjach społecznych.

– Zalety osobowości i osią-
gnięcia pracy Cezarego Obracht-
-Prondzyńskiego wcześnie za-
uważył Paweł Adamowicz, który 
wziął sobie do serca wypowiedź 
profesora, że „nikt się nie rodzi 
obywatelem, obywatela trzeba 

dopiero wychować”. W roku 2017 
prof. dr hab. Cezary Obracht-
-Prondzyński otrzymał Nagro-
dę Naukową Miasta Gdańska 
im. Jana Heweliusza za wybitne 
osiągnięcia w badaniach kultury 
Kaszub i Pomorza – komentują 
gdańscy samorządowcy.

Interdyscyplinarne zainte-
resowania badawcze profesora 
dotyczą nie tylko problematyki 
Kaszub i Pomorza, ale przede 
wszystkim szerokiego spojrzenia 
na kwestie mniejszości narodo-
wych i etnicznych, kulturowych 
problemów współczesności, poli-
tyki regionalnej i współczesnego 
społeczeństwa polskiego.

(PW) FOT. ARCHIWUM

Agresywny mężczyzna w Chotkowie. 

GROZIŁ MACZETĄ?
Jeden z czytelników poinformował nas, że po Chotkowie chodzi mężczyzna z maczetą, który stra-
szy ludzi. Policja miała zostać poinformowana o niepokojącym zachowaniu 24-latka, jednak we-
dług relacji – sprawa została zbagatelizowana. Co się dzieje?

Na co czekacie? Aż kogoś zabije? Zamknijcie go 
w psychiatryku, bo pozabija dzieciaki jakieś. 
Policja widziała, jak zaatakował starsze mał-

żeństwo i wypuścili go następnego dnia. Jego rodzi-
na nic z tym nie robi – apeluje mieszkaniec Chotkowa.

Jak udało nam się ustalić – faktycznie policjanci in-
terweniowali w Chotkowie w sprawie mężczyzny, który 
w opinii zgłaszającej miał się niepokojąco zachowywać.

– Nie atakował nikogo i nie groził, a funkcjonariu-
szom o groźbach nikt nie sygnalizował. Z uwagi na 
stan zdrowia mężczyzny, został on decyzją Zespołu 
Ratownictwa Medycznego przewieziony w asyście po-
licjantów na oddział psychiatryczny w Kościerzynie. 
Poza tym jednym zgłoszeniem nie otrzymaliśmy innych 
sygnałów – komentuje st. sierż. Dawid Łaszcz, oficer 
prasowy Komendanta Powiatowego Policji w Bytowie.

Choć policja nie wskazuje, czy młody mężczyzna zo-
stał zatrzymany na obserwację – z relacji mieszkańców, 
wynika, że tak się nie stało. Mundurowi zapewniają 
jednak, że dzielnicowy stale monitoruje sytuację, bę-
dąc w kontakcie z najbliższym otoczeniem mężczyzny.

– W każdej niepokojącej sytuacji można dzwonić do 
dzielnicowego w godzinach jego służby, a w nagłych 
przypadkach całodobowo z dyżurnym jednostki bądź 
numerem alarmowym – dodaje bytowski oficer prasowy.

(MATEO)
FOT. AI

Oferta pracy
Jesteśmy wiodącym producentem okien, drzwi i rolet w Europie, cieszącym się uznaną marką 
i wysoką jakością produkowanych wyrobów.

Obecnie poszukujemy:

Pracowników do produkcji stolarki
okienno-drzwiowej z PVC, drewna i aluminium

Zakres obowiązków:
 ■ realizowanie zleceń produkcyjnych z zachowaniem 

standardów jakościowych i ilościowych,
 ■ obsługa maszyn i urządzeń,
 ■ współpraca z pozostałymi osobami na swojej 

zmianie,
 ■ dbanie o czystość w miejscu pracy i przestrzeganie 

zasad BHP.

Wymagania:
 ■ zmysł techniczny, zdolności manualne,
 ■ dyspozycyjność,
 ■ odpowiedzialność, uczciwość i punktualność,
 ■ mile widziane doświadczenie w pracy na podobnym 

stanowisku.

Uprzejmie informujemy, iż zastrzegamy sobie 
prawo do kontaktu jedynie z wybranymi osobami.
Wysłanie CV i listu motywacyjnego jest jednoznaczne z wyrażeniem zgody na 
przetwarzanie danych osobowych dla celów rekrutacji na stanowisko pracy 
prowadzonej przez Drutex SA, z siedzibą w Bytowie przy ul. Lęborskiej 31. 
Zgodę można odwołać  w dowolnym momencie. Szczegółowe informacje  
o przetwarzaniu danych osobowych kandydatów do pracy znajdują się na 
stronie www: https://www.drutex.pl/pl/rodo-kariera/

Osoby zainteresowane prosimy o przesłanie CV 
na adres e-mail: hr@drutex.com.pl lub składanie 
aplikacji bezpośrednio w działe HR w siedzibie firmy 
w Bytowie, ul. Lęborska 31.

Oferujemy:
 ■ stabilne zatrudnienie w firmie o ugruntowanej 

pozycji na rynku,
 ■ atrakcyjne wynagrodzenie,
 ■ bogaty pakiet socjalny,
 ■ możliwość rozwoju i samorealizacji,
 ■ pakiet szkoleń.

Miejsce pracy: Bytów

REKLAMA 
Zdjęcie ilustracyjne. Stworzone przez sztuczną inteligencję

B O R Z Y T U C H O M
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SZYBKA Jagodzińska. 
Wicewójt STRACIŁA prawo jazdy za prędkość
Śpiesz się powoli – te trzy słowa w najbliższych latach będą niezwykle ważne dla Izabeli Jagodzińskiej. Wicewójt gminy Parchowo została zatrzy-
mana przez bytowską policję, gdy w terenie zabudowanym, w Parchowie, znacznie przekroczyła dozwoloną prędkość. Wicewójt straciła prawo 
jazdy na 3 miesiące. Spotkały ją też dodatkowe sankcje. Z konieczności musi teraz liczyć na zaprzyjaźnione osoby, aby móc dojechać do pracy 
z gminy Stężyca, gdzie na co dzień mieszka. 

Głośno jest o tym w Par-
chowie, że nasza wice-
wójt straciła prawo jaz-

dy, bo na ul. Kartuskiej, na 
drodze wojewódzkiej, znacz-
nie przekroczyła prędkość. Jest 
tam ograniczenie do 40 km/h. 
Wiem, że jechała ponad dwu-
krotnie szybciej – donosi miesz-
kaniec gminy Parchowo.

Jego zdaniem jest to szcze-
gólnie karygodne. Wszak lokal-
ni włodarze wielokrotnie infor-
mowali, że na tej drodze jest 
niebezpiecznie. To z ich inicja-
tywy ustawiony został znak 
ograniczenia prędkości do 40 
km/h. Jest on obowiązujący na 
długim odcinku, aż za stację 
paliw. To właśnie tam zatrzy-
mana została Jagodzińska, gdy 
wracała z pracy do domu, w kie-
runku Sulęczyna.

– 12 października około 
godz. 15:00 w Parchowie na 
ul. Kartuskiej policjanci ru-
chu drogowego zatrzymali do 
kontroli kierującą BMW, któ-
ra przekroczyła dopuszczalną 
prędkość o 56 km/h w obszarze 
zabudowanym. W tym miejscu 
dopuszczalna prędkość wynosi 
40 km/h. Na 44-latkę funkcjo-

nariusze nałożyli mandat w wy-
sokości 3000 zł oraz 13 punk-
tów karnych. Dodatkowo kobie-
cie zostało zatrzymane prawo 
jazdy na 3 miesiące – potwier-
dza Dawid Łaszcz, oficer praso-
wy Komendy Powiatowej Poli-
cji w Bytowie.

Wicewójt potwierdza, że in-
formacja o utracie prawa jaz-
dy za prędkość jest prawdziwa.

– Dostałam nauczkę. Już 
nie jeżdżę samochodem – opo-
wiada.

Z jej relacji wynika, że za-
trzymana została przez nie-
oznakowany radiowóz, który 
stał na stacji paliw. Jagodziń-
ska przejechała obok nich. Po-
ruszała się za szybko, więc ru-
szyli za nią i zatrzymali przy 
znaku oznaczającym koniec ob-
szaru zabudowanego.

– Jeżdżę tu 3 lata i w środ-
ku miejscowości nigdy nie prze-
kraczam dozwolonej prędkości 
– zaznacza Jagodzińska. – To już 
jest wyjazd z Parchowa, a znak 
ograniczenia prędkości usta-
wiony jest dość daleko. Przez 
3 lata tylko raz spotkałam tam 
osobę poruszającą się na pieszo, 
poboczem. Oczywiście nie jest 
to usprawiedliwienie, przyzna-
ję się do winy i ponoszę konse-
kwencje – podkreśla.

Dowiadujemy się od niej, że 
tego samego dnia inny kierow-
ca został zatrzymany na tym sa-
mym odcinku. Policja jest tam 
często widoczna, więc zatrzy-
manie Jagodzińskiej może dzia-
łać prewencyjnie. Inni powinni 
zdejmować nogę z gazu przejeż-
dżając przez Parchowo w kie-
runku Sulęczyna.

W trakcie rozmowy z wi-
cewójt dowiadujemy się, że 
w maju tego roku spotkała ją 
tragedia. Spłonął jej dom. Po-

wiedziała, że ledwo uszli z ży-
ciem, ale wówczas nikt się tym 
nie zainteresował. Ocenia, że 
takie doniesienia to „kopanie 
leżącego”. Zapewnia, że mimo 
to poradzi sobie, dom odbuduje 
i prawo jazdy odzyska.

Autor doniesienia każe prze-
kazać Jagodzińskiej, że gdyby 
wcześniej upubliczniła infor-
mację o pożarze, uzyskałaby 
pomoc.

– Nie widzę problemu. Za-
brałbym chłopaków i pojecha-
libyśmy tam posprzątać, a na-
wet pomóc w odbudowie domu 
– deklaruje.

Jednocześnie przyznaje, że 
również jego zdaniem znak 
ograniczenia prędkości do 40 
km/h znajduje się zbyt daleko 
za miejscowością, na prostej 
drodze. Uważa on, że powinien 
być przestawiony bliżej zabu-
dowań.

– Policja jest u nas często. 
Trzeba się pilnować, co nie 
usprawiedliwia pani wicewójt 
– komentuje.

(MATEO)
FOT. ARCHIWUM

ZBIÓRKA
W internecie można znaleźć 

zbiórkę dotyczącą pomocy dla 
pogorzelców z Żuromina. Do-
wiadujemy się z niej, że Izabe-
la Jagodzińska jest byłą miesz-
kanką wsi Krępa Kaszubska 
pod Lęborkiem. Teraz miesz-
ka w gminie Stężyca. W maju 
tego roku spotkała ją i jej ro-
dzinę tragedia. Z 35 wpłat uda-
ło się uzbierać 4040 zł.

https://zrzutka.pl/5ez2vw

OPINIE iBytow.pl
Nie znam kobiety, złamała 

prawo drogowe i już dostała 
karę, i to całkiem sporą karę. 

W mojej ocenie nawet za wy-
soką i nieadekwatną do sytu-
acji. Ma zrezygnować ze sta-
nowiska, z pracy, co jeszcze? 
Może zakuć ją w dyby albo 
na stosie spalić? Daj spokój. 
Poza tym niedługo strach bę-
dzie wyjechać autem, bo czy-
hają jedynie kary i sankcje za 
byle co i tak zniechęcają ludzi 
w ogóle do samochodów. Tobie 
przydarzyć może się podobna 
albo i gorsza sytuacja, więc nie 
bądź taki chętny do gnębienia 
innych ludzi.

Ehhh

Wszyscy wiedzą, że w Par-
chowie łapią takich jeleni i to 
non stop. Niedawno był arty-
kuł jak jednego gościa, który 
przekroczył prędkość w Par-
chowie, zakuli w kajdanki, bo 
się rzucał, a tydzień wcześniej 
był artykuł o kierowcy z pow. 
kartuskiego, który pędził przez 
Parchowo jak dobrze pamię-
tam 103 km/h i dostał 4000 zł 
mandatu. Wśród miejscowych 
wiedza powszechnie znana, że 
kierowcy tam wpadają jak ryby 
do sieci.

Lukas

A ta Pani ile ma lat? 10, że 
się tak tłumaczy? Niech sobie 
wbije do głowy, że jest osobą 
publiczną i zawsze będzie na 
świeczniku. Jak nie chce, aby 
prasa pisała na jej temat, to 
niech zrezygnuje z funkcji wi-
cewójta, ale wtedy u tego typu 
osób zapala się czerwona lamp-
ka – jak to? Przecież stracę do-
brą fuchę wartą kilkanaście tys. 
zł i wtedy włącza się hamulec. 
Odniosłem wrażenie, że ta Pani 
jeszcze została w piaskownicy 
z łopatką i wiaderkiem.

Franz

REKLAMA REKLAMA 

NOCNY LOT samochodowy 
na drodze wojewódzkiej. PRZEŻYLI!
Szczęście dopisało kierowcy i pasażerowi samochodu, który w nocy do-
słownie wyleciał z drogi wojewódzkiej nr 211, „przeskoczył” dwa rzędy 
barierek przy ścieżce rowerowej i wylądował w pobliskich krzakach. Ni-
komu nic się nie stało. 

Do tej kolizji doszło ok. 1 
w nocy 12.11. tuż za gra-
nicą powiatu bytowskie-

go, k. Gowidlina w gminie Sie-
rakowice. Nawet doświadcze-
ni strażacy byli zdumieni tym, 
co zastali na miejscu. 

- Uczestnicy zdarzenia nie 
doznali poważniejszych obra-
żeń, ale mimo to zostały one 
przebadane przez zespół ra-
townictwa medycznego. Jedna z 
osób została zatrzymana przez 
policję - relacjonuje świadek.

Funkcjonariusze ustalają w 
tej chwili okoliczności zdarze-
nia, ale nie ulega wątpliwości, 
że peugeot musiał poruszać się 
z bardzo dużą prędkością.

Auto zjechało z drogi, na-
stępnie przebiło rząd barierek 
ochronnych, "przeleciało" nad 

ścieżką rowerową, przebiło ko-
lejne barierki i zatrzymało się 
na drzewach.

Na miejscu doszło też do 
scysji między świadkami wy-

padku, a domniemanym kierow-
cą peugeota. Reagować musie-
li policjanci. 

(MATEO) 
FOT. MATERIAŁY PRASOWE
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Zimowe ZDERZENIE 
na pechowym skrzyżowaniu
Fatalne zimowe warunki pogodowe to jedno, ale w tym przypadku zawi-
nił najprawdopodobniej kierowca opla, który nie zauważył lub zignoro-
wał znak „ustąp pierwszeństwa przejazdu” na położonym w lesie skrzy-
żowaniu. Skutek to 5 osób rannych, w tym 3 dzieci, które przewieziono 
do szpitala.

Dwa samochody zderzyły 
się 25.11. na drodze kra-
jowej nr 20, na odcinku 

Nakla - Korne, a konkretnie za 
granicą powiatu bytowskiego, 
na skrzyżowaniu z drogą Lipusz 
- Sulęczyno. W maju 2023 do-
szło tam do podobnej sytuacji. 

- Wstępne ustalenia pracu-
jących na miejscu policjantów 
wskazują, że kierujący oplem na 
skrzyżowaniu nie ustąpił pierw-
szeństwa przejazdu kierujące-
mu volkswagenem. W wyniku 

zderzenia do szpitala trafiło 5 
osób, w tym trójka dzieci - po-
twierdza bytowska policja.

Mundurowi zabezpieczyli 
ślady. Były utrudnienia w ru-
chu. Odbywał się wahadłowo. 

(MATEO)FOT. KPP BYTÓW

POTURBOWANE DROGI. 
Wójt Ryś apeluje do mieszkańców!
Kilka tygodni temu ktoś - najprawdopodobniej nieumyślnie - zniszczył 
drogę gruntową w Skwierawach. W związku z obfitymi opadami deszczu 
była podmokła i przejazd ciężkim sprzętem doprowadził do powstania 
kolein - co z kolei wpłynęło na przejezdność trasy. Wójt Studzienic wy-
dał specjalny apel. Czy sprawcy zapłacą za naprawę?

Rozumiem konieczność 
wykonania różnego typu 
prac i zabiegów rolni-

czych, jak i transportu płodów 
rolnych. Należy jednak wziąć 
pod uwagę aktualnie panują-
cą aurę, podczas której nastę-
pują duże uszkodzenia dróg, 
a co za tym idzie ich nieprze-
jezdność i uwzględnić oraz do-
stosować do panujących warun-
ków drogowych – apeluje wójt 
Bogdan Ryś. Prosi aby nie poru-
szać się ciężkim sprzętem, sa-
mochodami ciężarowymi oraz 
sprzętem rolniczym po drogach 

gruntowych, w momencie gdy 
występują obfite opady desz-
czu. Wskazał, że zniszczenie 
drogi może stanowić podstawę 
roszczeń o naprawienie szkody.

– W przypadkach szczegól-
nie drastycznych, będziemy 

z tego niewątpliwie korzystać. 
W przypadku stwierdzenia nisz-
czenia dróg, prosimy o powia-
domienie Urzędu Gminy w Stu-
dzienicach tel. 59 821 165 93 – 
dodaje wójt Studzienic.

(PK) FOT. MATERIAŁY PRASOWE

DRAMAT siedmioosobowego rodzeństwa. 
Czy zostaną ROZDZIELENI?
Znalezienie odpowiedzialnej rodziny to jedyna szansa na dalsze wspólne życie dla siedmioosobowego rodzeństwa. Dzieci z gminy Studzienice 
już nie mogą przebywać ze swoimi rodzicami. Powiatowe Centrum Pomocy Rodzinie szuka dla nich nowego domu. Najlepiej gdyby była to jedna 
rodzina zastępcza. Wówczas rodzeństwo nie zostanie rozdzielone.

Pilnie poszukujemy ro-
dziny zastępczej nie-
zawodowej, zawodowej 

lub rodzinnego domu dziec-
ka, który jest w stanie przy-
jąć siedmioro małoletniego 

rodzeństwa – mówi Wojciech 
Kwaśniewski, dyrektor PCPR 
w Bytowie.

Dzieci są obecnie mieszkań-
cami gminy Studzienice. Nie 
mogą przebywać ze swoimi bio-
logicznymi rodzicami. To cztery 
dziewczynki w wieku 13,13,12 
i 3 lata oraz trzech chłopców 
w wieku 7, 5 lat oraz 1 rok i 8 
miesięcy.

– W przypadku kiedy rodzi-
na zastępcza lub prowadzący 
rodzinny dom dziecka nie są 
w stanie przyjąć wszystkich 
dzieci, istnieje możliwość roz-
dzielania rodzeństwa i umiesz-

czenia ich w różnych rodzinach 
zastępczych lub rodzinnych do-
mach dziecka. Oczywiście jest 
to ostateczne rozwiązanie – za-
strzega dyrektor PCPR.

Obecnie dzieci przebywają 
ze swoimi biologicznymi rodzi-
cami. Dla ich dobra nie wcho-
dzimy w szczegóły, ale ogólnie 
można powiedzieć, że w rodzin-
nym domu przebywać nie mogą. 
Ich nowy dom może być w do-
wolnej gminie na terenie po-
wiatu.

– Liczy się chęć i serce. Lo-
kalizacja nowego miejsca za-
mieszkania nie ma żadnego 
znaczenia – zastrzega Kwa-
śniewski.

Osoby zainteresowane przy-
garnięciem dzieci powinny kon-
taktować się z PCPR w Bytowie 
pod numerem telefonu 59 822 
80 68 i dalej pod numerem we-
wnętrznym 28 lub 29.

(MATEO)
FOT. PIXABAY.COM
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Dzielnicowy ZŁAPAŁ nastolatka
Dzielnicowy z Posterunku Policji w Lipnicy udowodnił, że niezbędne jest bardzo dobre rozpo-
znanie wśród nieletnich. Gdy otrzymał sądowy nakaz doprowadzenia 17-latka do Młodzieżo-
wego Ośrodka Wychowawczego, już po niespełna godzinie dotarł do jego miejsca pobytu i za-
trzymał nastolatka. 

Młodzież, mimo swojego 
wieku nie jest pozba-
wiona odpowiedzial-

ności karnej. Sąd Rodzinny po-
siadając spory wachlarz środ-
ków wychowawczych może 
między innymi umieścić nie-
letniego sprawcę w Młodzieżo-
wym Ośrodku Wychowawczym. 
Właśnie taki środek został za-
stosowany wobec 17-letniego 
mieszkańca naszego powiatu, 
który nie stawił się w wyzna-
czonym terminie w placówce 
wychowawczej – mówi Dawid 
Łaszcz, oficer prasowy KPP 
Bytów.

Gdy nakaz zatrzymania i do-
prowadzenia nastolatka trafił 
do policjantów z Posterunku 
Policji w Lipnicy, sprawą za-
jął się dzielnicowy, który po-

siada bardzo dobre rozpozna-
nie wśród nieletnich oraz swo-
jego rejonu. Już po godzinie od-
nalazł i zatrzymał 17-latka. Po 

przeprowadzeniu niezbędnych 
procedur nieletni został prze-
kazany wychowawcom ośrod-
ka oddalonego o kilkadziesiąt 

kilometrów od jego miejsca za-
mieszkania.

(MATEO)
FOT. KPP BYTÓW

AWANTURA we wsi Łąkie. 
Do czego radny KRUSZYWA UŻYWA?
Marzenie ludzi niszczących elementy zawieszenia w swoich samochodach leży na podwórku radnego gminy Lipnica, Gerarda Lemańczyka. Obiek-
tem ich westchnień jest hałda kruszywa. Jak donoszą, to najprawdopodobniej kruszywo gminne, które u Lemańczyka leży od około 2 lat i nie 
jest używane do naprawy dróg. Mało tego! Radny Lemańczyk podobno kruszywa używa na własne potrzeby. Takie są doniesienia, które moc-
no zbulwersowały lokalnego polityka z miejscowości Łąkie. Radny stwierdził, że wie kto jest inicjatorem tego doniesienia. Wskazuje na sąsiada 
i grozi, że... dopadnie go, a nawet rozjedzie! 

Nasza gmina dostaje de-
putat kruszywa z kopal-
ni we wsi Ostrowite. Po-

winno być używane do napra-
wy dróg, a jest używane przez 
radnych, w naszej wsi, konkret-
nie przez jednego – Gerarda Le-
mańczyka! – donoszą mieszkań-
cy Łąkiego.

Dostaliśmy kilka zdjęć, 
przedstawiających obraz po-
twierdzający podobno te słowa. 
To wielka hałda kruszywa na 
prywatnej posesji Lemańczyka. 
Zgłaszający twierdzą, że radny 
przywiózł to jakieś 2 lata temu. 
Kruszywo przeznaczone miało 
być na łatanie dróg, m.in. dro-
gi w kierunku Borowego Mły-
na, która podobno wymaga na-
prawy, a w rzeczywistości jest 
wykorzystywane na prywatne 
potrzeby radnego. Tak twier-
dzą donoszący.

– Przywiózł to kruszywo 
w październiku 2021 roku, 
jako materiał na drogi gmin-
ne. Sprawdzaliśmy to w kopal-
ni Ostrowite. Początkowo pra-
cownicy nie chcieli mu kru-
szywa wydać, ale przyjechał 
pracownik urzędu gminy i po-
wiedział, że mają 100 ton wy-
dać radnemu. Załadował to na 
kilka transportów i przywiózł 

na swoje podwórko. Myśleliśmy, 
że wkrótce droga będzie napra-
wiona, ale nic z tego! Kruszywo 
od ponad 2 lat leży na jego po-
sesji. Część już wykorzystał na 
swoje potrzeby, bo coś tam bu-
duje. Takie są nasze podejrze-
nia, aczkolwiek bezpośrednich 
dowodów nie ma – opowiadają 
zgłaszający sprawę.

Z informacji od nich wyni-
ka, że jest taka umowa gminy 
z kopalnią, że część kruszy-
wa samorząd bierze za darmo. 
Gerard Lemańczyk to radny od 
wielu kadencji, będący od po-
nad 20 lat w samorządzie. Pro-
wadzi gospodarstwo rolne. Jest 
również przedsiębiorcą.

– Z remontem gruntowych 
dróg gminnych jest u nas tak, 
że w pierwszej kolejności re-
montowane są te, gdzie działki 
ma przewodniczący Rady Gmi-
ny. Pozostali muszą czekać dłu-
żej albo jest taka sytuacja, jak 
u nas w Łąkiem, że kruszywo 
2 lata leży na posesji radnego 
– alarmują mieszkańcy.

TEN CH***
Radny Gerard Lemańczyk 

jest zbulwersowany tym donie-
sieniem. Gdy usłyszał o co cho-
dzi, puściły mu nerwy. Zaczął 
przeklinać, a nawet posunął się 
do groźby wobec sąsiada, któ-
rego podejrzewa o rozpętanie 
tej afery.

– Ja mogę udowodnić, że to 
jest moje kruszywo. Mogę udo-
stępnić faktury na 300, a na-
wet na 400 ton! – oburza się 
radny Lemańczyk. – Natomiast 
ten ch*** po sąsiedzku do sądu 
mnie podał i cały czas dono-
sy pisze, bo ja chcę budować 
wiatę. On już przez 14 miesię-
cy blokuje budowę. Poje**ło go 
chyba!

Zastrzegł, że nie będzie 
wypowiadać się przed kame-
rą i nie będzie pokazywać też 
wspomnianych faktur.

– W sumie to ja tych fak-
tur mam może nawet na 1000 
ton! – uzupełnia po chwili Le-
mańczyk. – Rozjadę tego ch**a! 
Zatłukę go! Po sąsiedzku takie 
świństwo! Co on robi? To jest 
ku**a przesada!

Radny zapewnia, że gminne-
go kruszywa nie bierze. Leżące 
na podwórku należy do niego.

– Tego ch**a powinno g**no 
obchodzić skąd ja mam to kru-
szywo – dodaje zbulwersowany 
Lemańczyk.

Na koniec zastrzegł, żeby 
nie kontaktować się z nim w tej 
sprawie. Kieruje do sąsiada.

– W sprawie kruszywa pro-
szę dzwonić do tego ch**a!

Z uwagi na ochronę informa-
tora, nie potwierdzamy, że auto-
rem doniesienia jest sąsiad rad-
nego Lemańczyka. Natomiast 
zgłaszający sprawę, słysząc 

opowieść o wybuchu agresji, 
wcale nie jest zdziwiony.

– To jest cały radny Lemań-
czyk, w pełnej okazałości. Ten 
człowiek nie ma żadnych skru-
pułów i żadnej kultury – sko-
mentował zgłaszający. – Jeśli 
rzekomo ma faktury na kruszy-
wo, dlaczego ich nie chce poka-
zać? Co ma do ukrycia?

Sekretarz gminy Lipnica 
Tomasz Łącki potwierdza, że 
u radnego kruszywo gminne 
nie jest przechowywane.

– Wozimy je swoim sprzę-
tem. Natomiast radny Lemań-
czyk to jest taki człowiek, 
że sam angażuje się w róż-
ne przedsięwzięcia ze swoim 

sprzętem. W tym roku np. po-
szerzaliśmy drogę na Tebowi-
znę. On użyczył swojego sprzę-
tu i sam przy tym przez cały 
dzień pracował. Społecznie – 
chwali go sekretarz Łącki.

Opowiada on również, że 
wcześniej radny przy sali wiej-
skiej w Łąkiem pomagał, tj. 
w utwardzeniu placu.

– U  niego na podwórku 
gminne kruszywo na pewno 
nie jest składowane – zapew-
nia sekretarz Łącki.

Co o tym sądzicie? Czekamy 
na Wasze komentarze pod ad-
resem: redakcja@ibytow.news

(MATEO)
FOT. CZYTELNIK

L I P N I C A

Ten c*** po 
sąsiedzku do sądu 
mnie podał i cały 
czas donosy pisze, 
bo ja chcę budować 
wiatę. On już przez 
14 miesięcy blokuje 
budowę. Poje**ło go 
chyba!

radny Gerard 
Lemańczyk

Rozjadę tego 
ch**a! Zatłukę 
go! Po sąsiedzku 
takie świństwo! 
Co on robi? To jest 
ku**a przesada!

radny Gerard 
Lemańczyk Mieszkańcy podejrzewają, że hałda kruszywa na posesji 

radnego należy do gminy. Radny zaprzecza, ale nie chce 
pokazać faktur

SYLWIA ŻURAWSKA
UL. KAZIMIERZA WIELKIEGO 

(CMENTARZ)
77-200 MIASTKO

604 315 290

Usługi Pogrzebowe
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NERWOWA REAKCJA 
kierowcy bez prawa jazdy
Zobaczył policjantów, więc postano-
wił zawrócić. Miał się czego bać, bo nie 
posiadał prawa jazdy. 49-latkowi gro-
zi kara do 5 lat pozbawienia wolności.

Bytowscy policjan-
ci w ramach akcji 
Wszystkich Świę-

tych prowadzili wzmożo-
ne kontrole drogowe, w 
tym „trzeźwe poranki”. 
Gdy rozpoczęli sprawdza-
nie trzeźwości z samego 
rana (31.10.) przy jednej z 
bytowskich ulic zauważy-
li w oddali, że jeden z kie-
rowców próbuje usilnie 
uniknąć z nimi spotkania 
zawracając swój pojazd. 
Nie umknęło to uwadze 
mundurowych, którzy po-
stanowili sprawdzić kie-
rowcę. Po kilkudziesięciu 
minutach zatrzymali do 
kontroli volvo - opowiada 
Dawid Łaszcz, oficer pra-
sowy KPP Bytów.

Okazało się, że męż-
czyzna jest trzeźwy. Po-
wód szybkiego zawraca-

nia wyszedł na jaw pod-
czas sprawdzenia w po-
l icyjnych systemach. 
49-letni mężczyzna posia-
dał aktywny zakaz pro-
wadzenia wszelkich po-
jazdów mechanicznych za 
wcześniejsze kierowanie 
bez uprawnień. Wkrótce 
za popełnione przestęp-
stwo odpowie przed są-
dem. Grozi mu kara do 5 
lat pozbawienia wolności.

(MATEO) FOT. KPP BYTÓW

W  zasypanej śniegiem 
i skutej mrozem War-
szawie zapanował po-

wszechny strach. Po ulicach gra-
suje bezwzględny morderca z łu-
kiem, który pozostawia po sobie 
jedynie strzały i martwe ciała. 
Nikt nie jest bezpieczny, a każdy 
krok na ulicy może być ostatnim.

Walka o władzę pomiędzy rzą-
dem a prezydentem miasta przy-
biera coraz bardziej napięty charakter, podczas 
gdy lęk przed mordercą paraliżuje warszawiaków. 
Łucznik trzyma w szachu dwumilionowe miasto. 
Czy ktoś jest w stanie połączyć wszystkie elementy 
i znaleźć sprawcę, zanim dokona on kolejnego okrut-
nego czynu? Kolejna odsłona przygód Henryka Za-
mroza, znanego czytelnikom z poprzedniej powie-
ści Artura Żurka „Strzygoń”. Łucznik to trzymająca 
w napięciu opowieść o pościgu za seryjnym morder-
cą w sparaliżowanej przez zimę i strach Warsza-
wie, gdzie każde wyjście z domu jest śmiertelnym 
niebezpieczeństwem. „Na placu Zamkowym leżało 
co najmniej kilkanaście ciał. Zwłoki w obszernych 
zimowych paltach wyglądały jak worki na śmieci 
rzucone w krwiste kałuże rozlane na nieskazitel-
nej bieli. Pomiędzy tymi powiększającymi się pla-
mami z obłędem w oczach biegali przerażeni ludzie. 
Wydawali się krzyczeć, ale z szeroko otwartych ust 
nie wydostawał się żaden dźwięk. Co kilkanaście 
sekund kolejna osoba trafiona długą strzałą pada-
ła bezwładnie na biały puch.”

Premiera: 24 listopad FOT. MATERIAŁY PRASOWE

ŁUCZNIKDARMOWE OGŁOSZENIA
Dodaj na: www.ibytow.pl albo wyślij SMS pod nr tel. 883967832

SPRZEDAM

Sprzedam mieszkanie 
o pow. 54,59 m2. 2 pokoje, 
1 piętro w Bytowie przy 
ul. Bursztynowej. tel. 504 
712 410

Sprzedam działkę budow-
laną w m. Dąbrówka, gm. 
Borzytuchom. tel. 889 504 
005

Sprzedam parnik do paro-
wania ziemniaków, na pół 
metra ziemniaków. Cena do 
uzgodnienia. tel. 888 535 
045 lub 94 37 39 263

Mam na sprzedaż działki 
w Borzytuchomiu pod 
budowę budynku miesz-
kalnego, jednorodzinnego 
z wydanymi warunkami 
zabudowy na nowo powsta-
jącym osiedlu o powierzch-
niach: 1000 m2 oraz jedna 
działka ze stawem o pow. 

ponad 2000 m2 oraz w cało-
ści 4000m2.

Cena 75 zł/m2 do negocja-
cji. tel. 697 297 614

KUPIĘ

Kupię 3 do 50 ha ziemi 
rolnej w okolicy Bytowa, 
Miastka, Kościerzyny. tel. 
504 219 020

Kupię stare odznaki, od-
znaczenia, medale, ordery, 
wpinki, orzełki, naszywki 
itp.: wojskowe oraz cywil-
ne, dyplomy, zaświadczenia 
i legitymacje związane 
z nadaniem odznaczeń, 
inne pamiątki i starocie 
związane z wojskowością 
i służbami mundurowymi. 
tel. 518 507 460

Kupię od 0,5 do 2 ha lasu 
przylegającego do lasów 
państwowych. tel. 796 077 
745

INNE

Chętnie kupię motocykle 
oraz samochody wyprodu-
kowane przed 1990 r. Czę-
ści, ramy, silniki, koła, licz-
niki, lampy i wiele innych. 
Stan obojętny, również 
pordzewiałe i uszkodzone. 
Kupię również stare narzę-
dzia, traktory, instrukcje 
obsługi do pojazdów. Przy-
jadę własnym transportem, 
zapłacę gotówką. tel. 606 
422 003

Korepetycje m.in. z mate-
matyki, astronomii, fizyki, 
chemii. Pokazy przez lune-
tę i inne oferty edukacyjne 
wg uzgodnienia. tel. 515 
466 941

Udzielę korepetycji z języ-
ka angielskiego uczniom 
szkoły podstawowej lub 
średniej. tel. 607 480 948

883 967 838 –  pod ten numer telefonu należy wysłać rozwiązanie krzyżówki. Do hasła należy dodać 
imię i nazwisko oraz miejscowość zamieszkania. Zgłoszenia przyjmujemy do 15 grud-
nia. Wybierzemy zwycięzcę, któremu OSOBIŚCIE dostarczymy książkę!

R O Z R Y W K A

Powód szybkiego 
zawracania wyszedł 
na jaw podczas 
sprawdzenia 
w policyjnych 
systemach
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CZAS NA BOKS. Niepodległościowy turniej
Praca nóg, trzymanie gardy, wyprowadzanie ciosów i przede wszystkim sportowa rywalizacja to wszystko składniki boksu, który mogliśmy 
oglądać w weekend 11 i 12 listopada w sali bytowskiego Zespołu Szkół Ponadpodstawowych. Odbył się tam turniej bokserski z okazji Narodo-
wego Święta Niepodległości.

Przedsmak bokserskiej ry-
walizacji mogliśmy po-
czuć już w piątek, gdy 

odbyło się oficjalne ważenie 

zawodników. To co najcie-
kawsze przyszło jednak dzień 
później, gdy do ringu weszli 
zawodnicy, aby w sobotnie 

przedpołudnie i wczesne po-
południe wziąć udział w wal-
kach półfinałowych oraz spa-
ringowych. Szczególnie te dru-

gie zasługują na nieco więcej 
uwagi. W pojedynkach sparin-
gowych wzięli udział m.in. za-
wodnicy z miejscowego klubu 
„Garda” Bytów. Dla niektórych 
z nich był to pierwszy raz, gdy 
walczyli publicznie przed ki-
bicami.

– W sobotę zależało mi naj-
bardziej na tym, żeby młodzi 
adepci boksu z naszego bytow-
skiego klubu w ramach walk 
szkoleniowych, w których wzię-
ło udział kilkunastu naszych 
podopiecznych, zaczęli oswa-
jać się z publicznością i bar-
dziej profesjonalnym boksem. 
Chciałem, żeby poczuli te emo-
cje, które towarzyszą zawodni-
kom wchodzącym do ringu – 
mówi Daniel Kreft, organiza-
tor turnieju i trener KS „Gar-
da” Bytów.

W niedzielnych walkach 
finałowych zmierzyli się za-
wodnicy, którzy w sobotę 

okazali się najlepsi w półfi-
nałach. Emocji i sportowej ry-
walizacji nie zabrakło, a za-
wodnicy mogli liczyć na go-
rące wsparcie kibiców zgro-
madzonych na trybunach. 
Każdy z bokserów otrzymał 
również małe upominki za-
pewnione przez organizato-
ra, które wręczali sponsorzy 
i partnerzy zawodów.

– Jestem zadowolony, jak du-
żym zainteresowaniem cieszył 
się turniej, bo mieliśmy pra-
wie 150 zgłoszeń zawodników. 
Szczególnie, że był to Dzień Nie-
podległości, gdzie zawsze dużo 
się dzieje i jest wiele różnych 
imprez. Poziom był wysoki, bo 
boksowali m.in. mistrzowie kra-
ju – dodaje Kreft.

Na koniec niedzielnej rywa-
lizacji nagrodzeni zostali:

– najlepszy zawodnik, któ-
rym został Igor Kreft z KS „Gar-
da” Bytów

– i najlepsza zawodniczka, 
którą została Wiktoria Hass 
z „Bombardier” Gdynia.

Wyróżnienie otrzymał rów-
nież organizator zawodów – Da-
niel Kreft, który został uhono-
rowany pamiątkowym medalem 
od Polskiego Związku Bokser-
skiego z okazji 100-lecia PZB za 
wkład wniesiony w rozwój pol-
skiego boksu olimpijskiego. Pa-
miątkowe statuetki dostali rów-
nież sponsorzy i partnerzy wy-
darzenia.

– Dziękuje wszystkim spon-
sorom, władzom miejskim i po-
wiatowym, rodzicom zawodni-
ków oraz wszystkim osobom za-
angażowanym w organizację za 
pomoc i wsparcie w przeprowa-
dzeniu turnieju. Dziękuję rów-
nież kibicom za obecność i go-
rący doping podczas zawodów 
– kończy Daniel Kreft.

(KB)
FOT. KRYSTIAN BŁANK

Piłkarska META
Opadł ostatni kurz z lokalnych boisk. Piłkarze mają chwilę przerwy od ligowej rywalizacji. Przed nami przerwa, ale zanim regionalna „piła” za-
padnie w zimowy sen, sprawdźmy, jak rundę jesienną zakończyły zespoły z naszego powiatu?

Nie ma mocnych na Bytovię 
Podsumowanie zacznijmy do 

Bytovii. Jak można się było spo-
dziewać, klub z Mickiewicza 13 
zdominował słupską okręgów-
kę. Podopieczni Tomasza Bą-
kowskiego nie przegrali żadne-
go meczu w rundzie jesiennej. 
Co więcej, tylko raz podzielili 
się punktami z przeciwnikiem. 
Było to w ostatniej tegorocznej 
kolejce, gdzie zremisowali 2:2 
na wyjeździe ze Skotawią Dęb-
nica Kaszubska.

Zwycięski marsz „Czarnych 
Wilków” w rundzie jesiennej jest 
zdecydowanie bardzo imponują-
cy. Bytovia może spokojnie spo-
glądać w przyszłość, bo na ho-
ryzoncie nie widać przeciwnika, 
który mógłby zagrozić zawod-
nikom Tomasza Bąkowskiego. 
Dolina Niepoględzie, która nad-
chodzące miesiące spędzi na 2. 
miejscu w tabeli, traci do bytow-
skiego zespołu aż 9 punktów. 
Czarno-biało-czerwoni są więc 
na dobrej drodze, aby w czerw-
cu przyszłego roku świętować 
awans do IV ligi.

– Przed sezonem taki wynik 
na pewno brałbym w ciemno, 
jednak dzisiaj pozostaje lekki 
niedosyt ze względu na ostatni 
mecz ze Skotawią. Szkoda, że 
nie udało się wygrać i zremiso-
waliśmy. Borykaliśmy się jed-
nak w tym spotkaniu z proble-
mami w ofensywie. Nie ma jed-

nak co narzekać. Zrealizowali-
śmy założenia, jesteśmy liderem 
po rundzie jesiennej i utrzyma-
liśmy serię meczów bez poraż-
ki. Spokojnie możemy spoglą-
dać w przyszłość. Dziękuję moim 
zawodnikom za zaangażowa-
nie i pracę włożoną na boisku 
w minionej rundzie – podsumo-
wuje Tomasz Bąkowski, trener 
Bytovii.

Jeśli chodzi o inne zespoły 
z naszego powiatu, również bar-
dzo wysokie 3. miejsce w tabe-
li klasy okręgowej zajmuje Ka-
szubia Studzienice z 37 punkta-
mi na koncie. Szczególnie ostat-
nie dwa miesiące były bardzo 
udane dla zawodników Karo-
la Szymleka. Od początku paź-
dziernika nie przegrali żadne-
go meczu, wygrywając 7 spo-
tkań z rzędu.

Dwóm pozostałym zespołom 
nie idzie już tak dobrze w okrę-
gówce. Myśliwiec Tuchomie 
zimę spędzi w środku stawki na 
9. miejscu w tabeli z dorobkiem 
28 punktów. Natomiast w zde-
cydowanie najgorszej sytuacji 
jest Grom Nakla, który jesien-
ną rywalizację zakończył z do-
robkiem zaledwie 6 oczek. Pił-
karzom z Nakli będzie zdecydo-
wanie najtrudniej uchronić się 
przed spadkiem.

Lider liderem na półmetku
Dość dawno zakończyła się 

rywalizacja w A klasie. Ostat-

ni raz w tym roku zawodnicy 
wybiegli na boisko w ostatni 
weekend października. Wów-
czas poznaliśmy również osta-
teczny układ tabeli po rundzie 
jesiennej. Zimę na fotelu lidera 
spędzi, jak zobowiązuje nazwa, 
Lider Rychnowy z dorobkiem 26 
punktów, przed GTS-em Czar-
na Dąbrówka (23 punkty) i Or-
kanem Gostkowo (18 punktów). 
Tuż za podium uplasowała się 
Lipniczanka Lipnica, która tra-
ci zaledwie punkt do podium.

– Rundę kończymy na 4. miej-
scu i myślę, że jak na beniamin-
ka w tych rozgrywkach to wy-
nik na plus. Gdyby nie mój błąd 
w 3. kolejce, to zakończyliby-

śmy rundę na najniższym stop-
niu podium. Jestem zadowolo-
ny z drużyny za pracę wykona-
ną w meczach mistrzowskich 
oraz treningach. Przyniosło to 
efekt w postaci wyników. Mamy 
fajną ekipę, która lubi ze sobą 
przebywać, a to ważne w budo-
waniu drużyny – mówi Jarosław 
Kozłowski, trener Lipniczanki.

W środku stawki rundę za-
kończyły Victoria Dąbrówka 
i Kaszubia II Studzienice, od-
powiednio na 6. i 7. miejscu 
w tabeli. Szczególnie pierwsza 
ze wspomnianych drużyn nie 
będzie miło wspominać końca 
rundy, w których 3 razy z rzędu 
poniosła wysokie porażki. Naj-

pierw z Lipniczanką 0:8, później 
LKS-em Łebunia 1:6 i w ostat-
niej kolejce z GTS-em Czarna 
Dąbrówka 1:9.

Swoją grę wiosną będzie 
również musiała poprawić Ura-
nia Udorpie. Podopieczni Miło-
sza Augustynowicza zimę spę-
dzą na przedostatnim miejscu 
w tabeli z dorobkiem zaledwie 
9 punktów. Gorszy od Uranii jest 
tylko Granit Koczała, który zgro-
madził zaledwie 3 oczka.

O zakończonej rywalizacji 
w klasie B pisaliśmy już przed 
miesiącem. W najniższej klasie 
rozgrywkowej ostatnia kolej-
ka została rozegrana w poło-
wie października. Przypomnij-

my tylko układ tabeli po run-
dzie jesiennej.

Na 1. miejscu zimę spędzi 
Kolejarz II Chojnice (21 punk-
tów) przed Bytovia II Bytów (19 
punktów) i Magic Niezabysze-
wo (18 punktów). Tuż za podium 
plasuje się KS Bytów z taką 
samą liczbą punktów, jak Ma-
gic, jednak gorszym bilansem 
meczów bezpośrednich.

Tabelę B klasy zamykają 
z kolei trzy zespoły z naszego 
powiatu: GKS Kołczygłowy (7 
punktów), WKS Nożyno (3 punk-
ty) i Start II Miastko (0 punk-
tów).

Krystian Błank
FOT. MATERIAŁY PRASOWE

S P O R T

Bardzo wysokie 3. miejsce w tabeli klasy okręgowej zajmuje Kaszubia Studzienice

Do bytowskiego turnieju bokserskiego zgłosiło się prawie 150 osób
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